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Zjazd starostów powiatowych
w sprawie akcji hodowlanej na Lubelszczyźnie

Wczo.-aj, dnln 8 bm. odbyła się w Urzędzie Wojewódzkim  
W Lublinie konferencja starostów powiatowych, na której omó­
wiono sprawy z w ią z a n e  z hodowlą bydła i trzody ehiewnej na 
terenie województwa, oraz «ao  patrzeniem ludności w mięso 
I tłuszcze. Kcferał o polityce gospodarczej państwa w dziedzi­
nie produkcji rolnej wygłosił przedstawicie; Woj. Kom. PZPIt 
pos. tow. Klecha.
Charaktery*tykł obecnej sytuacji w 

dziedzinie hodowli bytlla I trzody

Lubelszczyzna
na d ru g im  m ie js c u  
w zbiórce
na Cj rtra!ny Dun PZ°R

W zbiórce na fundusz budowy Cen 
tralnego Domu PZPR nadal przodu­
je woj. śląsko-dąbrowskie, które 
wpłaciło do 31 stycznia b. roku 
165.342.992 zł., tj. 78,3 proc zadekla­
rowanej sumy.

W grudniu r. ub. I styczniu rb. 
iroj. lubelskie i szczecińskie znacz­
nie wzmogły swą prace na tym od­
cinku, dzięki czemu w końcu stycz­
nia osiągnęły -  woj lubelskie — 
73,9 proc. wpłaty w stosunku do su­
my zadeklarowanej, szczecińskie 
zaś 72.4 proc.

Ogólna suma zbiórki na Fundusz 
Budowy Centralnego Domu PZPR 
na dzień 31 stycznia wynosi 
1.110.760 133 zł.

chlewnej poprzedził pos. Klecha zo­
brazowaniem wysiłku | anarchii panu 
jącej przed wojną na rynku zbytu 
produktów rolniczych, które pchały 
chłopa w coraz głębszą nędzę. SHv'»r 
dzając, że po okresu- spustoszeń wo 
jenn\-ch w pogłowiu bydła i nieroga­
cizny nastąpił stały wzrost — mówca 
zaznaczył, że w pierwszej połowie 
1948 r. dało «ię zauważyć znaczne za 
hamowanie przyrostu, które nastą­
piło i dwóch powodów. Był to hrak 
planowania w chłopskiej gospodarce 
drobnotowarowej, j lo, — że produk 
cja przemysłowa wyprzedziła znarznje 
rohrezą. Spowodowały oile zachwia­
nie równowagi między konsumpcją, a 
podażą i powstała iuka, w którą wdar 
l; się natychmiast spekulant z wyzys 
kiwaczem, stawiając sobie za cel sku 
p enie nadwyżki w swoich rękach, by 
później dyktować warunki państwu 
ludowemu, robotnikowi i chłopu. Nie 
jeden gospodarz licząc na wysokie ce 
ny produktów rolnych, kalkulował, 
że sprzedaż ich przyniesie mu więk­
sze zyski njż hodowla zwierząt, tidy 
w jesieni tegoż roku rząd przystąpił 

i do stabilizacji cen zbóż, na których 
jedynie można ustalić długofalową i 
planową gospodarkę, można byli za 
obserwować kjennek odwrotny. Chłop

doszedł do wniosku, że opłacalność 
hodowl; zwierząt jest wysoka, w {lad
za czym nastąp lo zwiększone zapo­
trzebowanie na ówczesnym rynku ua 
prosięta.

(c. d. na str. 2).

25 milionowa tona polskiego węgla w Szwecji

Na zdjęciu widzimy od lew ej polskiego ambasadora D obrow olskiego 
z dyrektorem Komisji Węglowej przed 25.000.000 toną polskiego 
węgla. (Muzeum Techniczne w Sztokholmie).

Protestujemy przeć wio mach nacjom
R o r f ż e g o c z i ;  w o j e n n y c h
PZPR-owcy „ pAFAWAG-u“ potępiają
a n t y p o k o j o w ą  p o l i t y k ę  i m p e r i a l i s t ó w

W wielkiej hali Państwowej Fabry 
Ki Wagonów we Wrocławiu odby 
ło się ogóinofabryczne zebrań.e 
członków PZPR. Na zebraniu obec 
ny był członek KC PZPR i prze­
wodniczący Komitetu Wojewódz­

kiego ob. Matwln, który wygłosił 
referat, poświęcony aktualnym  za 
gadnieniom politycznym.

Zebrani PZPR-owcy „Pafawagu" 
uchwalili następnie rezolucję, w 
której zapewniają, że nie będą

i n d s z e n t y  s k a z a n y
na dożywotnie w ięz ien ie

BUDAPESZT (PAP). —  We
wtorek o godz. 9 rano ogłoszony 
został wyrok w sprawie Mind* 
szenty‘ego i sześciu współoskar 
żonych.

Trybunał pod przewodnie 
lwem dr. OIti uznał Józefa Mind

T R U M A N  i A C H E S O N
odpowiedzą przed sadem historii
za odrzucenie propozycji radzieckiej 
Etlia oświadczenia Stal;na i odpowiedzi enetyianiklei

NOWY JORK. (PAP). -  Narodo 
wa Rada Przyjaźń! Amerykańsko- 
R adzieckej opublikowała w prasie 
kom unikat , potępiający niedawne 
Oświadczenie sekretarza stanu USA 
Achesona, odrzucające propozycje 
S talina zawarcia paktu podoju mię 
dzy ZSRR a Stanami Ziednoczony- 
ml Jeśl' rząd USA pragnął dowieść 
ca>~j ludzkości, iż obawia się poko
j u _stwierdza komunikat to nie
mógł tego uczynić w sposób bar­
dziej Jaskrawy. 0*«"«" an tyradzec 
ka polityka zagraniczna Stanów 
Zjednoczonych spowodowała, iż zna 
lazły się one w impasie.

Nawiązując do oświadczenia A- 
ehesona, iż USA 1 ZSRR zobowiążą 
ły się Już nie uciekać do wojny, 
przyjm ując K artę Organizacji Na-

P erw S7e kobiety  
traMorzystkami

ŁÓDŹ (PAF i Akcja szkolenia w 
zakresie mechanizacji w rolnictwie 
prowadaona przez techniczną obsłu­
gę rolnictwa ogarnia coraz szersze 
l£iStepv młodzieży wiejskiej.

Kurs kierowców trak torow ych  w 
Lęborku ukończyły pierw sze trzy 
kobiety: Stefania R udnicka, Klara 
Kasprzycka i Zofia Tlm ochina Wszy- 
Jtkle trzy traktorzystld pochodzą ze 
(roi.

Zofia Tlmochina ukończyła k u n  z 
<ry niklem bardzo dobrym.

rodów Zjednoczonych oraz wskazu 
jąc na agresywny charakter Paktu 
Północno - Atlantyckiego, Rada 
Przyjaźni Amerykańsko . Radziec­
kiej stwierdza: „W idoczne zdaniem 
naszego prezydenta i Departamentu 
Stanu można bez przeszkód za wie. 
rać pakty wojskowe, wymierzone 
przeciwko Innemu członkowi ONZ,

natomiast nie można podpisać z n m  
paktu pokoju. Zgodnie z tą dziwną 
polityką rząd nasz widocznie uwa­
ża, że pakt pokoju jest sprzeczny z 
kartą ONZ natomiast pakty wojsko 
we zaw ^r^ne poza Organizacją Na 
rodów Zjednoczonych z kartą  tą są 
zgodne.

(Dokończenie na str. 2-g’ej)

CHIŃSKA ARMIA LUDOWA
przygotowuj se  do uderzenia
LONDYN, (PAP). — Według do­

niesień agencji Reutera z Nankinu, 
zwycięska armia ludowa dokonuje 
obecnie przegrupowania przed no­
wym uderzen em  poprzez rzekę Jang 
Tse Kiang.

Tymczasem z Kantonu, gdz'e o- 
siedllł się tymczasowo rząd kuomin 
tangowskl, napływają sprzeczne wia 
domośd. Na pierwszym posiedze­
niu rządu w nowej sedzibie pre­
mier d r Sun-Fo zapewniał, że jego 
gabinet „jest kompletnie zjednoczo 
ny i zanrerza w dalszym ciągu szu 
kać honorowego załatwienia kon­
fliktu".

Skądinąd Jednitk słychać, że w ło 
n 'e rządu kuomlntangowskiego pa 
nują silne tarcia między zwolenni­
kami porozumienia a zwolennikami 
dalszego oporu. Do zwolenników po 
rozumienia należy rzekomo prezy­
dent Ll-Taung-Jen, któremu prze­
ciwstawiała *1« gwałtownie skrajne

elem»"*y kuomintangowskie, panu­
jące w tej chwili w Kantonie. Pre­
zydent Li-Tsung-Jen przebywa Jesz 
cze w Nankln e.

Sprawa Bernard? Lella
ponów n:e przed sądem 
cc/ Lublin ie

Sąd Najwyższy rozpatrywał w dn*u 
wczorajszym sprawę głośnego sady., 
sły j renegata Bernarda Lella. na sku 
tek wniesionej przez prokuratora ka­
sacji.-

Wyrok Sądn Okręgowego w Lubli­
nie, mocą którego oskarżony Leli zo 
stał skazany na 15 lal więzienia, zo 
stał uchylony. Sprawa ta zostanie oo 
nownie rozpatrzona przez Sąd Okrę­
gowy w Lublinie, leci w lanym akia 
dii* sędziowskim. Lella aootkn nie­
wątpliwie zasłużona kara.

szenty‘eg!o winnym czynów za­
rzuconych mu aktem oskarże­
nia, a w szczególności, że był 
przewodniczącym organizacji, 
zmierzającej do obalenia ustro 
ju demokracji ludowej oraz do 
puścił s'q zd.rady stanu, szpiego 
stwa i spekulacji walutowych, 
w rezultacie czego skazał Minrf- 
szenty‘esro na dożywotnie więzie­
nie. ułratę praw publicznych i 
obywatelskich na okies lał 10 
oraz orzekł konfiskatę majątku.

Drugi oskarżony Barany' zo* 
słał uznany winnym przynależ 
ności do organ'zacji, zmierzają 
cej do obalenia ustroju demokra 
cji ludowej i skazany na karę 
więzienia na okres 15 lat. ułra- 
tę praw publicznych i honom- 
wych na okres lat 10 oraz kon* 
fis^ałę jego majątku

Trzeci oskarżony Zakar, se­
kretarz Mindszenły‘ego został 
uznany w'nnvm przynależności 

organizacji, zmierzaiącej do 
obalenia ustroju demokracji lu 
dowej oraz skazanv na fi lal wię 
zienia, ulralę praw publicznych 
i obywatelskich na okres lat 10.

Czwarty oskarżony książę 
Fszterhazv został uznany win­
nym założenia organizacji skie 
rowanej przeciwko republice 
ludowej oraz niedopełnienia o- 
hmwiązku zameldowania obcej 
waluty i skazany na 15 lał wię­
zienia, utratę praw publicznych 
i obywatelskich na okres lat tO 
oraz na konfiskatę majątku.

Piąty oskarżony Nagy na sku 
łek niedopełnienia obowiązku za 
meldowania obcej waluty został 
skazany na 3 lała więzienia oraz 
utratę praw publicznych i oby- 
wałelskich na okres lał 3.

Szósty oskarżony Ispanky u- 
znany winnym przestępstwa 
zdrady sianu oraz nielegalnych 
maeh:nacji walutowych skazany 
zosłał na dożywotnie w'ęzieme> 
utratę praw puhl. i obywatel- 
sk cli na okres lał 10 oraz kun* 
fiskałę majątku.

Ostatni oskarżony Tołh uzna 
ny został winnym zdrady stanu 
i skazany na 10 lat więzienia, 
oraz utratę praw publicznych i 
obywatelskich na okres lat 10.

szczędzić wysiłków w pracy nad 
dalszym zw ększeniem produkcji,
oszczędności 1 wydajności pracy 
oraz nad uświadomieniem ogółu 
pracowników.

W dalszej części rezolucji o cha 
rakterze politycznym czytamy m. 
in.:

Aby dalej pracować i budowai 
nowe, coraz to lepsze życie, tnw 
ba nam trwałego i niezmąconego 
pokoju, pokoju na całym świecie. 
Ale są tacy na świecie, którym 
pokoj przeszkadza w ich ciemnej 
robocie To są podżegacze do no­
wej wojny. Protestujemy jak naj­
energiczniej przeciwko ich niec­
nym machinacjom. Pod wodzą im 
perialistów am erykańskich i an ­
gielskich wystąpili oni ostatnio z 
projektem  tzw. paktu atlantycki* 
go. Nie widzimy w tym pakcie nic 
intteso, jek tylko próbę imperia 
1 stów am erykańskich i angiels­
kich, sięgnięcia po władzę nad 
światem. Widzimy w tym pakcie 
groźbę dla naszej spokojnej p ra . 
cy.

Apelujemy do ludzi pracy na ca 
łym świecie, apelujem y również 
do robotn ków w Stanach Zjedno 
czonych I w Anglii, aby dali od­
pór podżegaczom do nowej woj­
ny, aby całą siłą przeciwstawili 
aię zmowie podpalaczy.

Witamy gorąco propozycje Oe* 
neraliss musa Józefa Stalina, zrata 
rzającą do porozumienia i poko­
jowego ułożenia stosunków mię­
dzy wielkimi mocarstwami. Uwa­
żamy, że ta inicjatywa jest wyra 
zem serdecznych życzeń wszyst- 
k ch prostych ludzi na całym świe 
cie.

Zobowiązujemy się, że w dal­
szej naszej codz'ennej pracy, spo­
kojnej pracy budowniczych, doło 
żymy wysiłków, aby stale t bez 
przerwy, rósł na siłach światowy 
obóz obrońców pokoju.

G ó r n i c y

przekraczają 
n o w e  n o r m y

Nowe normy produkcyjne wpro* 
wadzone w górnictwie w pełni zda­
ją egzamin życiowy Oparte na nau­
kowych realnych podstawach nowe 
normy są faktycznym wykładnikiem 
włożonego wysiłku i wykazanych 
umiejętności robotnika.

Analiza osiągnięć jednej z przecięt 
nych kopalń, kopalni „Rokitnica'1, 
która wykonała styczniowy plan pro 
dukcjl węgla kamiennego w 102 
proc., przedstawia się następująco: 
82 proc. robotników pracujących na 
tzw. „ścianie“ przekroczyło 100 proc 
normv wydobycia Najlepsze wyni­
ki osiągnął Sobotu Henryk — 211,6 
proc. oraz Szopny Jan — 175,6 proc. 
normy. Na filarze przodującym był 
Sowada Józef, uzyskując 128,4 proc., 
a Hojka Józef na chodniku osiągnął 
155,4 proc. normy.



Echa oświadczenia Stalina
l odpowiedzi amerykańskiej

(Dokończenie ze str. 1-szej)
.L o n d y n , (p a p ). — Organ spóu 

Aziełców brytyjskich gazeta „Pey- 
nolds News“ krytykuje ostro decy­
zję Trum ana odrzucenia propozycji 
spotkania się za Stalinem, podkreśla 
jąc, że wysunięte przez niego i A- 
chesona argum enty nie wytrzymują 
radnej krytyki1. Zwracając uwagę 
na powszechne na całej kuli ziem­
skiej pragnienie pokoju dziennik wy 
raża przekonanie, iż „już niedługo

Ha marginesie

„Skromna" łapówka
za naftę

(TELEPRESS) Jak  donosi pismo Wall 
S trrefu , Journal of Commerce, pe­
wien am erykański koncern naftowy 
oferuje królowi Ibn Saudowi ponad 
9 milionów dolarów, jako pierwszą 
ratę należności za koncesje naftowe. 
Koncernem tym  jest Pacific W estern 
Oil Co, zamierzający eksploatować 
tzw. „neutralną strefę1*, leżącą mię­
dzy Arabią Saudyjską i nadzorowa­
nym przez Brytyjczyków m arionet­
kowym państewkiem Kuwait. Su­
ma powyższa stanowi największą la 
pówkę, ofiarowaną przez jakiekol­
wiek amerykańskie towarzystwo na­
ftowe, swemu koronowanemu pachoł 
kowi na arabskich terenach nafto- 
*vych '

Obszar który obecnie m a być eks­
ploatowany, przylega do wsch. pól 
naftowych Arabii Saudyjskiej, w y­
dzierżawionych towarzystwu ARAM- 
CO, które zamierza obecnie połą­
czyć je z Morzem Śródziemnym, 
przez budowę rurociągu o średnicy 
30 inczów. Amerykańskie przedsię­
biorstwa naftowe zamierzają całą 
produkcję pól naftowych wschod­
niej Arabii Saudyjskiej, K uwaitu i 
strefy neutralnej, przekazywać trans 
arabskim rurociągiem. Zaoszczędzą 
bow*em tym  sposobem koszty tran ­
sportu tankowcem przez Zatokę Per 
Ską i Morze Czerwone.

Kwestia „bezpieczeństwa*1 rurocią­
gu, którym  płynąć będzie tyle bo­
gactwa, zagrabionego narodom ^Srod 
kowego Wschodu, coraz bardziej in­
teresuje ... amerykańskich władców. 
Głównym powodem proponowanego 
tak hojnego „wynagrodzenia1* dla 
monarchy Arabii Saudyjskiej jest 
dążenie do wzmocnienia jego despo­
tycznej władzy, podwyższenie jego 
prestiżu i rozszerzenia wpływów, ce 
lem zrównoważenia wzrastających 
na sile dążeń wyzwoleńczych w  Egip 
cie, Palestynie, Iraku 1 państwach 
lewantvńsk''ch. Rurociągi na całej 
swej długości przechodzić będą przez 
terytorium  Ibn Sauda i jego rywala, 
podporządkowanego Brytyjczykom 
,ki61a" Transjordanii Abdullaha.

będzie mogło nastąpić porozum fenie I lej. Obecnie, po odkryciu k a r t a- 
między Wschodem a Zachodem". | mery kańskich, będzie ona łatw iej-

PRAGA, (PAP). — Komentując sta 
nowisko jaMe zajęły oficjalne czyn 
niki amerykańskie wobec propozycji 
Stalina, organ arm ii czechosłowac­
kiej ..Obrana Lidu“ stwierdza, iż 
odpowiedzi Trum ana i Achesona 
przekonały cały św iat o dwulico­
wości am erykańskiej polityki za­
granicznej, a  jednocześnie o nie­
zmiennej polityce Związku Radziec 
kiego który dąży do zapewnienia 
światu i  ludzkości powszechnego po 
Jcoju.

Organ związku pisarzy czeskich 
„Lidove Nov!ny" pisze, że am ery­
kańskie koła rządowe odpowiadać 
będą przed sądem historii, przed 
ludzkością i  przed swym własnym 
narodem za to. Iż nie przyjęli ofer 
ty  zgodnej z gorącym pragnieniem 
milionów ludz i Walka o pokój — 
podkreśla dz<ennik — wbrew  inten 
cjom tych kół, toczyć Się będzie da

Proces zastępcy
gsuteitera Forstera
u) Gdańsku

GDAŃSK, (PAP). — Przed Gdań 
skim Sądem Okręgowym rozpoczął 
się proces przeciwko b. landratowi 
Gdańska, Żuław i Tczewa, Ober- 
fuehrerowi SA Ottonowi Andresowi 
który p astował po Greiserze urząd 
zastępcy Gauleitera Gdańskiego 
Alberta Forstera. Akt oskarżenia za 
rzuca Andresowi, że piastując stano 

1 wisko Kreisleitera w  Nowym Dwo­
rze Gdańskim i Tczewie oraz za­
stępcy Gauleitera w  Gdańsku brał 
udz'iał w  powołanej przez władze 
państwa niemieckiego organizacji 
przestępczej, mającej na celu doko­
nywanie zbrodni przeciw ludzkości 
i zbrodni wojennych.

Przesłuchani przez Sąd świadko­
wie potwierdzają zarzuty aktu o- 
skarżenia o masowych aresztowa­
niach i wys'edleniach polskiej lud­
ności spowodowanych przez oskar­
żonego.

sza, a  zwycięstwo nad wrogami po j 
koju — bardziej pewne.

MOSKWA, (PAP). — Jak  podaje 
agencja TASS z New Delhi, dzien­
nik „National Herald*1 w  artykule 
wstępnym potępia odmowę prezyden 
ta  Trum ana zawarcia między ZSRR 
i USA paktu pokoju. Wbrew prag­
nieniom kół postępowych na całym 
świecie — etwierdza dziennik — 
Stany Zjednoczone odrzuciły propo 
zycję S talina dowodząc tym, iż za­
mierzają nadal kontynuować swą 
politykę, opartą na sile dolara i 
bomby atomowej.

Dziennik podkreśla, iż argum enty 
wysunięte przez sekretarza etanu 
USA Achesona są bardzo słabe i w 
istocie rzeczy obłudne. „National 
Herald*1 zaznacza w  konkluzji, że sam 
fakt konferencii szefów dwóch takich 
państw  jak USA i ZSRR nie może 
być uważany za pogwałcenie karty  
Narodów Zjednoczonych ani też za 
groźbę dla bezpieczeństwa Zbioro­
wego.

P la n  na  ro k  1949 p rzew id u je  znaczmy postęp  na  odcinku  tra m  
portu, ko m u n ika cji i łączności. W  porów naniu  z  ro k iem  1948 prze­
w o zy  tow arow e w y ka żą  w zrost około  72®/#.

Plan p rzew ozu  toioarowego ko le jam i na ro k  1949 obejm u je  m a  
sę tow arow ą a r ty ku łó w  produkow anych  przez przem iótł państw o­
w y  i spó łdzielczy oraz m asę tow arow ą a r ty ku łó w  p ro d u kc ji ro ln i• 

t czej skupioną  w  ram ach aparatu społecznego.

REZOLUCJA RADY NACZELNEJ
Stronnictwa Demokratycznego

Obradująca w dnin 6 lim . 
Rada Naczelna StronnVtwa 
Demokratycznego uchwaliła 
rezolucję, w  której m. in. 
czytamy:
„Październikowa Rada Na­

czelna i Zjazd Aktywu Stronnic 
twa Demokratycznego wytyczy 
ly  dnogi dalszegio rozwoju Stron 
nictwa, ustalając, że Stronnic­
two Demokratyczne na nowym  
etapie historii Polski będzie to 
warzyszyło masom ludowym w 
marszu ku socjalizmowi.

Słuszność drogi obranej przez 
Radę Naczelną znalazła swoje 
potwierdzenie w dalszym rozwo 

} ju sytuacji wewnętrznej, jak f 
międzynarodowej. W tym okre 
sie dokonało się zjednoczenie 
polskiej klasy robotniczej, w wy 
niku którego powstała jednolita 
Polska Zjednoczona Partia Ro* 
botnicza, jako przodująca siła 
narodu, zdolna do podjęcia kon 
kretnych zadań, związanych 
z budową socjalizmu w Polsce.

Zjazd starostów powiatowych
/Dokończenie ze str.

Bitwa o handel zapoczątkowana 
przez państwo w 1918 r. została w 
zasadz:e w y g r a n a .  Zdrowy rozsądek 
chłopski zrozumiał bezsensowność 
szeptanej propagandy o wojnie, któ­
ra hamowała go przed wykonaniem 
większych inwestycji w gospodar­
stwie, a dążeni» kapital-sty wiejskie­
go do wmówieuh drobno 1 średnio­
rolnemu chłopu, że zaliczą go w po­
czet bogaczy, jeśli będzie hodować 
więcej trzody chlewnej, nie znalazło 
wśród ogółu posłuchu.
POMOC m.A MA*.O 
I ŚREDNIOROLNYCH

Zakontraktowania miliona szt. 
trzody chlewnej w r. 1949 nie uważa

Wysokie odznaczenie za zasługi
dla rozwoju współzawodnictwa pracy

Pierwszy przodownik pracy w  • 
przemyśle węglowym — Czesław 
Zieliński został w dniu 7 bm. u- 
dekorowany Złotym Krzyżem Za 
sługi za osiągnięte wyniki pracy 
oraz za zasługi dla rozwoju współ 
eawodnictwa pracy.

Dekoracji, k tóra odbyta się na 
nroczystym zebraniu załogi kopal 
ni „Makoszowy“, dokonał w  imie-

RZĄD INDYJSKI 
tłom: ruch partyzancki

MOSKWA, (PAP). — Jak  donosi 
egencja Tass z Delhi, w  tych dniach 
odbyła się narada wyższych ofice­
rów  policji i sił zbrojnych Indii, na 
której omawiano metody stłumie­
nia ruchu partyzanckiego w  księ­
stw ie Hejdarabad i  prowincji Mą­
drą*.1

Według doniesień prasy, chłopski 
n ich  partyzancki w  tych i  wielu in. 
miejscowościach rozszerzył się już 
do takiego stopnia, iż rząd indyjski 
Stnał za konieczne użyć do walki z 
bartyzantami rągulamrch oddziałów 
t e — MTj fe,

nia Prezydenta Rzeczypospolitej 
wiceprzewodniczący Wojewódzkiej 
Rady Narodowej mgr. Garwiń- 
ski. Uroczystość zgromadziła w  ce 
chowni kopalnianej około 1000 ro 
botników, robotnic i  pracowników 
nmysłowych kopalni oraz przedsia 
wiclell Centralnego Zarządu Prze 
myslu Węglowego, Centralnego 
Związku Zawodowego Górników 1 

Komitetu Wojewódzkiego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

W imieniu Centralnego Zarządu 
Przemysłu Węglowego przemawiał 
dyrektor uaczelny N apieraj pod­
kreślając, iż zarówno wyn!ki czo 
łowcfro rekordzisty kopalń pols­
kich — Czesława Zielińskiego, jak 
i  Innych górników, są przejawem 
nowego socjalistycznego stosunku 
do rodzącego się w szero­
kich masach ludu pracującego w 
Polsce.

Dziękując za wyróżnienie Cze­
sław Zieliński, oświadczył m. in.: 
„Dzień dzisiejszy, w którym z rąk  
(przedstawiciela Państw a Ludowe 
go otrzymałem tak  wysokie odzna 
cienie, jest jednym s najpiękniej 
aarch dni malago AjręUM> .

mówca za jedyne j wyłączne zadanie 1 członków partii j zajmujących czoło
na odcinku hodowli, gdyż jest ona 
włączona do sześcioletniego planu go 
spodarczego.

Po usunięciu z (naszego słownika 
gospodarczego wyrazów „nadproduk­
cja", „bezrobocje" i „kryzys", stworzy 
liśmy warunki niczym nie skrępowa­
nego 1 nieograniczonego rozwoju na­
szej gospodarki, z tym zastrzeżeniem, 
że wszystkie działy gospodarstwa na 
rodowego będą się rozwijać normal­
nie. Równolegle do podniesienia po­
głowia zwierząt musi podnieść się 
poziom naszej produkcji pasz j gospo 
darkj mlecznej. Rozprowadzanie kre 
dytów na cele hodowlj musi uwzględ­
niać politykę klasową na wsi, a więc 
pomoc państwowa je»t przeznaczona 
głównie na podniesienie gospodarki 
małorolnej | średniorolnej. To samo 
odnosi ftią do ulg w podatku grunto­
wym, stosowanych wobec hodowców, 
z których w najwyższym stopniu ko 
rzystają drobnorolni.

UŚWIADOMIENIE ORĘŻEM 
PRZECIW SPEKULACJI

Realizacja planu na odcinku ho­
dowli nie odbędzie ąię bez walki kia 
•owej, dlaitago też wymaga ona od

we stanowiska pracowników bezpar­
tyjnych, popularyzacji akcji hodowla 
nej wśród szerokich mas, a w szcze 
gólności wśród kobiet zainteresowa­
nych szczególnie w sprawach hodow­
li. Spekulanci będą się starali wtarg­
nąć w szczelinę istniejącą między po 
dążą a popytem, by podważyć Unię 
polityki gospodarczej rządu. Przeciw 
stawi im się aparat spółdzielczo - go 
spodarczy, drogą doskonalej obsługi 
producenta.

Na przeszkolenie personelu za trud 
nionego przy skupie zwierząt, należy 
wybierać przede wszystkim drobnoroł 
nych, gdyż nieprawdą jest twierdze 
nie, by chłop, który zajmuje się ho­
dowlą zwierząt, nie potrafił nauczyć 
się ich oceniać. Tylko dobrze zorga. 
nizowany aparat spółdzielczy w o- 
parciu o masy drobnorolne potrafi 
przeciwstawić się spekulacji 1 propa­
gandzie uprawianej przez wyzyskiwa­
czy i bogaczy wiejskich, kt^rzv nie 
chcą zos*<ić odosobnieni w życiu go­
spodarczym.

Po referacie totv. posła Klechy rozwt 
nęla się ożywiona dyskusja, to której 
poruszono szereg aktualnych zagadnień, 
do których jeszcze powrócimy.

Przemówienie Maurice Thoreza
PARYŻ (PAP) Na zakończenie kon I Tej pokojowej woli narodów prze-

ferencjl federalnej partii komuni­
stycznej w  Departamencie Sekwa­
ny przemawiał sekretarz generalny 
partii Maurice Thorez.

Podkreślił on, że zasadniczym prob 
lemem obecnej chwili jest problem 
pokoju. Narody pragną pokoju trw a 
łego, słusznego i demokratycznego.

Z j a z d

partii mmrm n:rweg!i
OSLO, (PAP). — Rozpoczął się tu  

VII zjazd partii komunistycznej Nor 
wegii, w  którym  bierze udział 220 
delegatów. Obecni są również przed 
stawiciele partii komunistyczne5 
Wielkiej Brytanii, Danii, Finlandii, 
Szwecji i  socjalistycznej partii jed- 
-Mc* Hiatnlao.

ciwstawia się agresywna polityka 
Imperialistów am erykańskich t rzą­
dów od nich uzależnionych.

Z kolei Thorez nawoływał do zjed 
noczenla się wszystkich Francuzów 
walczących o pokój. Wyraził on 
przekonanie, że jakkolwiek Imperia­
lizm dąży do hegemonii światowej, 
by zdobyć surowce, rynki i kolonie, 
to jednak istnieją potężne siły po­
kojowe, które pokrzyżują plany im­
perialistów. Stosunek Sił zmienił się 
wyraźnie na kor^rść socjalizmu, de 
mokracji i pokoju. Wraz ze Związ­
kiem Radzieckim i demokracjami 
ludowymi walczą o pokój siły demo 
kratyczne wszystkich narodów. Na­
ród francuski — podkreślił Thorez 
— zdaje sobie doskonale sprawę z 
tego co kosztowała go w swoim cza­
sie polityka antyradziecka. Dlatego 
Francuzi oceniają w pełni znaczenie 
przymierza francusko -  radzieckiego, 
które iest koniecznością historyczny

ciągu rezolucjaW  dalszym 
podkreśla:

„Podstawę dla hndowy socja­
lizmu w Polsce stanowi pian 
6-Ietni, który stawia przed ca* 
łym narodem gigantyczne zada* 
nia. Plan fi-letni zmienj zdecydc 
wanie profil społeczno -  gospo­
darczy ! strukturę ekonrmiczną 
Polski, wysunie kraj nasz na 
czoło państw środkowo ■ euro­
pejskich, stanie się programem 
mobili7uiacvm umysły i serca 
wsrrstkich Polaków.

Rada Naczelna wzywa wszyst 
kie ogniwa partyjne i wszystkich 
członków Stronnictwa do popu­
laryzacji planu 6-letniego. do 
aktvwnego udziału w jego reali 
zacji, do budzenia wnkół tego 
nlanu entuzjazmu pracy, do u- 
świadomienia wsnółodnowie" 
dzialności, jaka ciąży na nas 
wszystkich za jego wvkonanie.

Rada Naczelna stwierdza, że 
w procesie odbudowy i socjali­
stycznej przebudowy kraiu. in . 
teligencia polska obok robotni­
ka i chłoną, odtrrvwała, od ery- 
wa ł odgrywać będzie pozytyw­
ną i twórczą rolę.

Rada Naczelna uważa, że in  
teligencja <edegra twórczą rolę 
w marszu do socjalizmu jeśli u- 
świadomi sobie, że do kierownj 
czej roli w walce o socjalizm po 
wołana jest jedynie klasa robot 
nicza, związana z  najhardziej 
posfenową forma gospodarki — 
wielkim przemysłem, klasa u s ta  
wteznie rosnąca 3 rozwijaiąca 
się politycznie, w klasę najbaT  
dziej rewolucyjną.
W pełnej świadomości rosnących 
sił demokracji i pokoju, sił pra 
wdy ! zwycięstwa —  głosi rezo 
lucja w zakończeniu —  z ufno4 
cią budujemy naszą przyszłość, 
przekonani o bezcelowości usi­
łowań imperialistów świata, któ 
rvm czas zwiastuje klęskę i za­
gładę".

Gwałtowna
burza  śnieżna

Nad całą Sirwalszczyfcjną przeszła 
gwałtowna burza śnieżna. Wiele dróg 
zostało całkowicie zasypanych śnie­
giem. na trasie Suwałkf — Filipów 
oraz Suwałki — Szypliszki zamarł 
całkowicie ruch samochodowy. Dopia 
ro wysłane przez powiatowe zarządy 
drogowe ekipy robotnicze oczyściły 
zasypane śniegiem drogi i komunik* 
cja odbywać się mogła normalnie.

Linia kolejowa Suwałki — Olecko 
uniknęła zasypania jedynie dzięki 
niestrudzonej pracy kolejowych od­
działów roboczych, które bez pnMtf» 
wy ciuwałz n* całej trasie.
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C ©  h a m u j e  r o z n ó /  l i o t f o i r l i ?
W obecnej wyjątkowo energicznej akcji „H“, szczególnie 

patronowanej przez Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów, 
trzeba, aby i głosy specjalistów w dziedzinie ochrony zdrowia 
iwierząt, były reprezentowane; nic ulega wątpliwości, że stan 
obecny hodowli zarówno w sektorze państwowym i spółdzi' !' 
czym, jako też chłopskim wymaga należytej sygnalizacji, bo­
wiem grozi niedoiywlenem mięsno - tłuszczowym. Przeżywamy 
wyjątkowo ciężką depresją produkcji hodowlanej, zarówno ;od  
względem Ilości zw ierząt lako też produktów.

Czynników hamujących rox 
wój hodowli, jej odbudowę pp 
wojenną jest wiele. Należy tu 
niski poziom kwalifikacji h)o 
doiwlanych naszych rolników  

_j trudności wyżywienia zwie­
rząt, jako też niedokładna znt 
jomość tego, co nazywamy die 
fetyką żywienia. Być mrże, ż* 
organizacje, maiące na celu 
podniesienie hkidowli, są za ma 
ło aktywne, nie potrafiły sko 
ordynować i zaplanować 
swoich wysiłków.

Jednym z  najpoważniej­
szych, a zdaniem wielu farbo W 
ców ,najważniejszym czynni­
kiem hamującym rozwój i  
wwost hodowli. Jest zły stan 
zdrowia *w1ersąt. Stan ten, 
już przed wojną nie był najlep 
szy. Polska należała przed woj 
na do krajów, które wiele cier 
piały na skutek zaraźliwych 
i nieraraźliwych oraz pasożyt 
nicznych schorzeń zwierzęcych. 

" Do wojny ltcrba zwiem a t by­
ła dostatecznie duża, lodcinek 

f hodowli niedostatecznie doce- 
' niany, w reniltacie, poważne 
' straty uchodziły uwadze czyn- 
*r nłków decydujących. Nie 
1 mniej dawały sie one ciężko we 

znaki, szczególnie drobnym 
T rolnikom. Niejednokrotnie, go 
c #podar*twa drobne, były ni«i 
*' czone, doprowadzane do ruinyv

na skutek przejścia przez nie 
takiej, czy innej choroby zwie 
rzęoej.

W  czasie okupacji, Niemcy 
nie robili nic, aby stan s^nitar 
ny zwierząt poprawić. Nawet 
nie ukończyli, rozpoczętego 
przed wojną, gmachu Państwo 
wego Instytutu Wet. w Puła­
wach. Produkowane w Puła­
wach środki biochemiczne, do 
Walki z chforobami zwierzęcy­
mi, wysyłali raczej do Rzeszy. 
Nic dziwnego, że w warunkach 
takiej rabunkowej giospodarki 
niemieckiej, stan zdrowotnoś 
ci zwierząt pogorszył się i w  
konsekwencji, w  momencie o- 
swobodwnia kraju, zastaliśmy 
wylątkiowo ciężki i zagrażają 
cv hodowli stan zdrowia zwie­
rząt. Niejednokrotnie na pod 
stawie diostępnej statystyki i 
własnych obserwacji tereno­
wych, przedstawialiśmy sytua 
cje czynnikom kompetentnym.

W  chwili obecnej zachodzi 
obawa, że b«z należytej, ener­
gicznej planowej akr II wetery­
naryjnej. rozwój hodowli, tak 
wysoce subwencjonowanej 
materialnie przez Rząd, może 
mimio wszystko ulec zahamtr 
waniu. Należałoby zatem równo 
legie Z akcją „H“ nr/vnrodii£.. 
akcję „Wet'*

. Jakie schorzenia grożą rozwojowi hodowli?
Przede wsrystlrlm wym ienłf 

*cbor*cnla młodzieży, cieląt, 
4 źrebiąt. Jagniąt, pnosiąt. pł#- 
" klat. Młodzież Jest podstawą 
9 odbudowy hodowli. Równocze 

śnie jest to najdelikatniejszy, 
pod względem odporności, ele 
tnent hodowlany. Na młodzi e i  

“ winna być zwrócona nastza 
" szczególna uwaga. Schorzenia!

młodzieży, wrażliwe, paaoiyt-
- nicie i ńiezarafliw*, braki wf 
s tarninowe i mtnerałn* ora* n i  
' burzenia, wynikające z nieora 
‘ widłowości żywienia I ntrzrmy 
c Wania oraz higieny, powodnją 
l  w hodowli młodymi rwlertąt 
“ poważne straty. Niestety nie 
'  mamv żadnych danych staty­

stycznych w  tym względri* 
x Statystyka Dep. Weterynaryj­

nego nie obejmuje nawet «Ja» 
nvch majątków państwowych’. 
Jednakże i  codrie-nych obsor 

“■ wacji naukowych i rorpoznaw  
czvch, 1 możemy wnosić, ż<j 
schorzenia młodzieży, odbijają 

;  się ciężko na rozwoju hodowtt 
szczególnie w sektorze pań» 
stwowym. Prawie codziennie 
mamy wiadomości, o m aso­
wym padaniu młodzieży w <►

śwdkach Nieruchomości Ziem 
ł/kich, niweczącym wysiłki 
zwiększenia pogłowia zwie­
rząt. Żeby zobrazować, jaki 
jest wpływ tych chorób na 
produkcję mięsną, przytoczę 
dane statystyki angielskiej o- 
pr*oowane przez Wonldridg* 
w r. 1948. Autor opisu je, że na 
ogólną ilość 9.000.000 bydła w 
AńglH, rodzi się rocznie około 
Swa iriłiony cieląt, z crego pa 
<ła około 600 000. Ta strata 
przalirzona na pieniądze, daje 
1.250,000 funtów rocznie, zaś 
w  cyfrach mięsnych raefl cielę 
ciny. wynosi 433.000. Na sku­
tek śmiertelności iagniąt pono 
■i gospodarstwo Wielkiej Bry 
tanij stratę 506.600 funtów rocz 
n*e i 168000 rocznych racji 
mięsa. W r. 1937-38, na ogólną 
ilość 1.800.000 prosiąt, pa­
dł,* ich na sumę 5.400.000 fun 
łów. czyli 1.800.000 racji n îęs 
nych wieprzowiny. W  ten sbio 
fiób kończy Wtr ldridge, wyży 
Wlenie narodu angielskiego po 
no*i rocznie stratę pozbawiają 
cą 3.000.000 osób swoich racji 
mięsnych na cały rok*

Różyca I pomór świń
Co do hodowTU świń. Zagra 

ża jej szczególnie różyca i po 
" mór świń. W  naszym kraju
1 szczególnie różyca ma wyjąt 

kowe rozprzestrzenienie. Ni« 
• mamy dokładnych danych sta 

tystycznvch .obrazujących stra 
«■ ty wywołane przez różycę! Są 
h to straty olbrzymie, w skali 
v państwowej. Nie mniej poważ
- ną rolę odgrywa pomór. Żeby 

obie te choroby zwalczyć, po-
r trzebny jest konsekwentny, na 

ukowo uzasadniony plan po­
stępowania.

- Przed wojną zwalczaliśmy 
różycę i  pomór niecrawidfti-

wo. Metoda niemiecka zwalcza 
nia różycy .wprowadzająca do 
szczepień pełnozjadliwe kultu­
ry. była nonsensem, zwłaszcza 
w  naszych warunkach i jej to 
zawdzięczamy rozprzestrzenić 
nie różycy. Metoda zwalczania 
pomoru,-przez wybi janie sztuk 
chorych i wprowadzenie suro 
wicy, nie daje rezultatów. W  
m ieisce zlikwidowanych o- 
gnisk, zjawiają się nowe i 
dlatego nie ma innej dnogi, 
jak tylko masowe wprowadza 
nie szczepionek zabitych (me­
toda sowiecka Muromcewa) 
albo . .o :ezjadłiwych (Stauba

wzgl. Gonakrynowa) dla róży 
cy, oraz wprowadzenie konsek 
wetne, masowe amerykańskiej 
szczepionki C.V. przeciwko po 
morowi świń. W szelkie odstęp 
stwa od ■lej zasady, wszelkie 
wahania i nawroty do metody 
niemieckiej, nie dadzą efektu. 
Zatem cała nwaga służby le­
karsko - weterynaryjnej powin 
na być skierowana przeciw ró 
żyey i pomorowi świń, zaś ak 
eja zwalczania ulęta w ramy 
prńslwowe. Ponieważ lekarze 
wet. niejednokrotnie za mało 
znają schorzenia świń, należa 
łoby jak najwcześniej przetło- 
maczyć świetną książkę uozio 
nego radzieckiego Andrejewa. 
Należałoby w obecnym okre­
sie, przeprowadzić w Uni wersy 
tetach i filiach Państwowego 
Instytutu Weterynaryjnego, 
kursy specjalizujące lekarzy 
wet. w  dziedzinie, zarówno naj 
ważniejszych chorób świń, ja* 
koteż chorób młodzieży. Moja 
książka o masowych schorze­
niach młodych zwierząt, je«t 
już w druku i oddana przed 
wiosną do użytku lekarzy wet., 
przyczyni się do bardziej nir  
woczesnego postępowania le­
karzy w terenie.

Z w a W a r r e  

chorób bydła
Krowy nasze są zagrożone 

w zdrowiu przez gruźlicę, bru 
cellozę, zapalenia wymion. Po 
nadtfo groizi nam fala pryszczy 
cy. która szczególnie obecnie, 

 ̂ może narobić wiele zła, żarów 
no w dziedzinie zdrowia krów, 
jakoteż Ich mleczności. Dalej 
choroby pasożytnicze, szcze­
gólnie mfotylłca i gez bydlęcy, 
p*vwodu fą poważne straty w  
hodowli bydła. Choroby nie" 
zaraźliwe, jak niepłodność, 
schorzenia przewodu pokarmo 
wego, schorzenia narządu rod 
nego oraz komolikacje porodo 
we pogłębiają jeszcze bardziej 
cyfry strat. Statystyka w tvm 
zakresie fest wetplłwej wartoś 
cl! nie m ójd ona nic o  tym, ja 
kie jest rozprzestrzenienie gru 
źlicy, ronienia zakaźnego, zapa 
lenia wymion, chorób pasożyt 
niczych itd. Nie Wiemy zatem 
ile wynoszą nasze straty. Nic 
nie wiemy to cyfrach w tym za 
Kresie nawet w Bierut homoś^ 
ciach Ziemskich. \  Jednak gru 
źlica i brucello/.a m n ą  się. 
Są obiory, w  krórycb zakaże­
nia te obejmują 50— 60 nswet 
80 i 90?/#. Można sobie wyobra 
zić jakie to powoduje straty, 
nie mówiąc o zagrożeniu zdro 
wia Człowieka. Pamiętamy o 
tym, że zły stan zdrowotności 
ludzi ma wiele swoich przy­
czyn w schorzeniach zwierząt 
Rzucę kilka cyfr ze statystyki 
amerykańskie! cytowanych z 
prac prof. Stefańskiego. 1 tak 
straty roczne wywołane przez 
gza bydlęcego, obliczane są na 
około 10.000000 dolarów. Są 
to tylko straty tyczące się 
skór. Straty osólne mięsa, mle 
ka i skór obliczone są na 
50 000.000 dolarów rocznie. A- 
merykanie obliczają ogólne 
straty hodowlane, wywołane 
przez pasożyty —  cyfrą 
290 000 000 dolarów. Podają, 
że na skhtek motyiicy bvdła 
niszczy się rocznie w U. S. A. 
500 000 kilogramów wątroby, 
zaś roczna strata na żywej wa­
dze krów i cieląt zamotyticzo- 
nych wync-i 1.300.00.) kg. Na 
skutok działania pasożytów —  
wydajność mleka krów spada
o 16%. Oczywiście m ożniby te 
cyfry dalej wyliczać, odnośnie 
aruźlicy, .brucellozy itd. Jed­

nakże Już cyfry powyższe wy
starczają do zobrazowania za 
sięgu strat hodowlanych. W  
Anglii odczuwa się szczególnie 
brak mleka. Okazało się, że 
przyczyną tego stanu jest prze 
de wszystkim zapalenie wy- 
mjnn u krów i dzięki temu 
walka z tym schorzeniem stała 
się ważnym zagadnieniem pań 
stwowym.

Winniśmy najbardrłej pla. 
nowo rozpocząć akcję zwalcza 
nia powyższych choTÓb bydła. 
Do walki z gruźlicą mamy no 
we środki B. C. G. i tnberkuld 
nę P. P. D. Umiejętne wprowa 
dzenie tych środków pod nale 
żytą kontrolą naukową, przy­
czyni się niewątpliwie do po­
wolnej likwidacji gruźlicy. Do 
zwalczania brucellozy mamy 
wypróbowana w USA i ZSRR 
szczepionkę Buck 19. Oczywiś 
cie B. C. G. i Buck 19 są to 
szczepionki żywe. które źle sto 
sowane mogą spowodować po 
ważne następstwa. Dlatego klon 
trola naukowa nad służba te 
renową jest szczeeólnie odpo­
wiedzialna. Do walki z zapale 
niem wymion mamy niowocze 
sne metody noizpernaweze, pe 
nicylinę i sulfonamidy. Środki 
te wystarczają do likwidacji 
tego niebezpiecznego schorze 
nia. Powinniśmy *ię przy goto 
wać do inwazji pryszczycy, któ 
ra w chwili (obecnej zagraża 
nam z zachodu. Pryszczycę 
zwalcza się dzisiaj przy pomo 
cy nowoczesnej szczepionki

Schmidt - Waldmana. Szcze­
pionki tej nie mamy, nie je' 
steśmy w stanie jej produko­
wać. Będąc w r. 1947 na wy 
spie Lindholm —  Dania, uzgod 
niłem z Dyrekcją Instytutu 
produkcję tej sizczepionki, mo 
żliwość dostarczenia jej w ka­
żdej chwili Polsce. To powinno 
być zaplanowane.

Schorzenia krów winny by4  
®nane każdemu lekarzowi w et 
Howiem jest cały szereg no* 
wych metod zwalczania i lecze 
nia i tylko kursy dokształcają 
ce. mogą uzupełnić luki wie, 
drv lekarza wet. terenowegio 
Książki prof. Szczudłowskiego 
„Położnictwo Wet.“ i ,,Zwal­
czanie niepłodności" są w dru­
ku.

Hodowla drobiu jest szcze~ 
gólnie zagrożona przez pomór, 
cholerę i tyfus, wzglednie białą 
biegunkę piskląt. Zwalczanie 
tych chorób jest obecnie grun 
townie rozpracowane i nie 
przedstawia większych trud­
ności pod waninkieni, że ak* 
cja będzie należycie planowa­
na ; kontrolowana naukowo.

W  hodbwli koni mamy cią 
głe zagrożenie ze strony zara­
zy stadniczej, nosacizny i ane­
mii zakaźnej. Schorzenia pa­
sożytnicze, choroby przewodu 
pokarmowego oraz kończyn po 
wiodułą również poważne stra 
ty. Na skutek niskiego stanu 
podkownictwa, duża ilość ko­
ni staje się niezdatna w  szyb­
kim czasie do pracy.

Kadry fachowców weterynaryjnych
Zwalczanie tych schbrzeń, o  

to główne zadanie akcji wete* 
rvnarvinej. Osiągnięcia w tej 
dziedzinie rą równoczesne z 
rozwojem hodowli 1 rwłęksre 
niem produkcji. Niedociągnię 
cia w tej akcji są w stanie spa 
raliżownć wszelkie Inne wysił 
ki. Mamy za mało lekarzy wet. 
Jest ich ca. 1.400. Przed woj­
ną bvłb 2.600, a nam potrzeba 
nałmnlej 5.000. — Żeby do tej 
cyfry dojść, trzeba zwiększo­
nej opieki Departamentu We­
terynaryjnego nad Wydziała­
mi Medycyny WetwynarrfneJ 
Uniwersytetu Wrocławskiego, 
Warszawskiego i Marii C. Skło 
dowskiej. Fakultety wymagają 
dotacji, na budowę zakładów i 
klinik, na wyposażenie, na 
zwiększenie liczby asystentów, 
na prowadzenie badań nauko 
wvch. Wymagana jest pomoc 
dla studentów medycyny wet. 
która by ich zachęciła do cięż 
kich studiów i dała im mini­
mum egzystencji. Niestety ta 
akcja Jest znikoma. Nie pozo­
staje ona w żadnej proporcji 
do Opieki Ministerstwa Zdro­
wia nad wydziałami lekarski” 
mi i studentami medycyny. Tb 
jest jedyna droga powiększe­
nia liczby kwalifikowanych  
fachowców. Kształcenie fel­
czerów wet. wymaga dysku­
sji. W  żadnym kraju europej* 
skim n>e kształci się fe’cze- 
rów. Wyjątek stanowi ZSRR. 
ale tam jest inna svtuac|a tere 
nowa, wr wyniku której powsta 
ła konieczność kształcenia fcl 
cżerów na okres przejściowy. 
Obawiam się. że w naszych wa 
runkach kultury rolnej, mało 
wykwalifikowani fachowcy mo 
gą przynieść poważne szkody 
w akcji weterynaryjnej. Tak 
samo przekazanie jakiejkol­
wiek czynności lekarsko - we* 
terynaryjnej laikom jest nie­
bezpieczne. Nie zapominajmy
o naszych wysiłkach zwiększe­
nia eksportu nroduktów zico* 
technicznych. Eksport taki mo

że być zahamowany wtedy, 
gdy czynności lekarsko -  wete 
rynaryłnr będą wykonywane 
prze* laików. Natomiast trze 
ba szkolić sanitariuszy i dezyn 
fekli-rów, tak jak to się robi 
w służbie^ zdrowia, dać tym lu 
dziom pewne minimum, ale 
należyte, wiedzy lekarsko -  we 
terynaryjnej po to. aby pod 
nadzorem lekarzy wet. mogli 
wykr*nrwać funkcje technicŁ, 
ne. Ważnym warunkiem zwi$ 
kszenia wydajności pracy le* 
karzy wet. jest ich natychmia 
stowe rozmieszczenie równo- 
miernie na terenie krąju, m a’ 
ksymalne zwolnienie z szerc 
gów W. P. oraz motoryzacja 
służby. Oddanie lekarzowi wet 
samochodu lub nwłocyklą  
przyczyni się do zwiększenia 
obsługi weterynaryjnej wsi.

Należy zwrócić wielką uwg 
gę na szybkie budowanie lecz’ 
nic, na uspołecznienie aparatu 
weterynaryjnego, n ,  zaopa­
trzenie lecznic w lekarstwa. Sy 
tuacja jest np. taka, że lekarze 
wet. nie mają do dyspozycji 
sulfamidów, bez których nie 
ma mowy o nowoczesnym lł« 
czeniu i zapobieganiu choro­
bom. Cała akcja weterynaryj' 
na powinna być ujęta w pro« 
gram i plan. Opracowani! 
programu 1 planu winno by< 
dziełem sztabu naukowców i 
praktyków. Jak dotąd nie mn 
jeszcze programu.

Trzeba to śmiało powie« 
dzieć, że lekarze wet. powinni 
podlegać tylko specjalistom 
medycyny wet. a nie agrono­
mom. Można stwierdzić, ,i< 
wszelkie podporządkowanie !« 
karzy wret. agronomiom, odbl 
je się źle na akcji weteryna­
ryjnej.

W  uczelniach lekarsko - we 
terynaryjnych należy zwrópić 
szczególną uwagę na dokładno 
zapoznanie studentów' z tymi 
schorzeniami, które w chody

"*Vddoćczenie na stf, 6)
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r f s s ó ł z a a f o d n k t w o  w  n a u c e
( a r t y k u ł  d y s k u s y j n y )

W szys tk im  w iadom o , źe  zagadn ien ie  w spó łzaw odnictw a  pracy  

je s t w  gospodarce p lanow ej istotne. P oniew aż n auka  łączy  się ic i 

i le  zc  spraw am i spo łecznym i i gospodarczym i kra ju  pow sta je  p ro ­

b lem  w yścigu  i  na  ty m  odcinku. P ostu la ty  w spó łzaw odn ictw a  w  

nauce n ie są jeszcze sprecyzow ane. N ie je s te śm y  w praw dzie  do te ­

go upraw nieni, a is ja ko  s tu d e n c i, k tó rzy  m a ją  stanąć do w zm o żo ­

n e j pracy, m o żem y  w  te j k w e s tii zabrać głos.

N iże j p rzy ta cza m y  w y p o w ie d z i kob B W m r , k tó re  p ragn iem y  

poddać ogólnej d y s k u s ji

Współzawodnictwo pracy rtało 
w gospodarce socjalistycznej 

czynnikiem zwiększającym wydaj 
liość pracy.

Nauka nie jest pracą, jest przy 
gotowaniem do pracy. Dlatego 
metody i cel współzawodnictwa 
W nauce są inne od metod, jakie 
się stosuje we współzawodnictwie 
pracy. Cel współzawodnictwa w  
nauce możemy sprowadzić do 
dwu zasadniczych punktów.

1) ukończenie w jak najszyb 
•?ym czasie studiów,

2) jak najlepsze przygotowanie 
pię do swojego zawodu.

O ile punkt pierwszy jest dla 
każdego zrozumiały, o tyle pojęcie 
jak najlepszego przygotowania się 
do swojego zawodu wymaga głęb 
łzej analizy myślowej. Często bo 
wiem zagadnienie to utożsamia 
się z wynikami zdanych egz-ami-

A K A P E M I C K I E
mistrzostwa świata
w sportach zimowych

Po długich i starannych przygoto­
waniach, jckiml było zbudowanie- 
trybun dla kilku tysięcy widzów, 
przygotowanie skoczni narciarskiej, 
torów łyżwiarskich i boisk hokejo­
wych rozpoczęły się w  ostatnich 
dniach stycznia w  Spindlerowym 
Młynie w  Czechosłowacji zawody o 
»ka<!emickic mistrzostwa świata w 
Jpcrłach zimowych.

£>o zawodów stanęła najliczniej­
sza ekipa czeska, która liczy 70 za­
wodników. Licznie reprezentowani 
tą również studenci szwajcarscy, 
francuscy, węgierscy i rumuńscy. 
G rupa polska liczy jedynie 10 za­
wodników — narciarzy Drużyna 
ta nie ma obecnie większych szans. 
Fatalne w arunki treningowe spo­
wodowane łagodną zimą, słaba li­
czebnie drużyna brak hokeistów i 
łyżwiarzy nie rokują nam  nadziei 
na sukcesy.

Akademickie mistrzostwa świata 
rozgrywane są w  trzech gałęziach 
•portu  zimowego: w narciarstwie, 
łyżwiarstw ie i hokeju na lodzie.

SPROSTOWANIE
Do poprzedniego num eru .Sztan­

daru  Akademika" z dnia 2 lutego 
w kradły się błędy drukarskie: W 
artykule „Nowe zadania Bratniej 
Pomocy*' jest zdanie: Często kumo­
te rsk ie  stostinld, a więc. przynależ­
ność klasowa decydują o otrzymaniu 
•typendium ".

Powinno być: „Często kumoter* 
■Me stosunki, a nie przynależność 
Masowa decydują o otrzymaniu 
ilTTcndlum*.

Następnie do reportażu „TJ kole- 
fów * Kursów Przygotowawczych" 
lostała dołączona sprawa przestrze­
gania dni mięsnych w stołówce 
UMCS, która treściowo nie łączy 
llą i  Kursami Przygotowawczymi.

nów. Jest to błędne Po pierwsze 
wynik egzaminu nie zawsze świad 
czy i o zasobie wiedzy, a po dru­
gie nawet największy zasób wie 
dzy fachowej nie jest równoznacz 
ny z dobrym przygotowaniem się 
do zawodu- O tym się często za­
pomina. Człowiek, który w czasie 
swych studiów nie wyjrzał nigdy 
spora swoich książek i skryptów 
naukowych zrywa kontakt z łudź 
mi i po ukończeniu uczelni będzie 
sądził, że Judzie so stworzeni dla 
inżyniera, lekarza itp.

Nawet najlepszy fachowiec w  
swej dziedzinie nie jest przygoto 
wany do swojego zawodu, skoro 
w swoim podwładnym, w swoim 
pacjencie, czy uczniu nie widzi 
podobnego sobie człowieka. Tu 
leży władnie odpowiedź do czego 
potrzebna jest praca społeczna w 
czasie studiów. Jest'o n a  jej ko­
niecznym uzupełnieniem. Nie na 
leży jednak zaoom inć, o celu za 
sadniczym, który sprowadził nas 
do y.akładów, pracowni i sal wy 
kładowych tj. o nauce.

Student, który dla pracy spo­
łecznej opuszcza się w nauce 
krzywdzi całe społeczeństwo. W 
j~kim celu bowiem wstąpił na 
studia, jeżeli nie interesuje się 
nimi a zajmuje tylko miejsce. To 
wszystko przy ocenie współzawod 
nictwa w nauce należy wziąć pod 
uwagę. Ani tzw. ,,kujon“ ani tym 
więcej tzw. „społecznik*1 nie da

dzą społeczeństwu tego, czego o- 
no od nich wymaga. Z tych po­
wodów kryteria według których 
należy przeprowadzić ocenę osiąg 
nięć we współzawodnictwie w 
nauce muszą być wielorakie Mo 
im zdaniem należy rwracać uwa­
gę przede wszystkim na: 1) stop­
nie i terminy zdanych egzami 
nćw, 2) staranność w odrabianiu 
ćwiczeń 1 pilność w chodzeniu na 
wykłady, 3) praca społeczna.

Przy ocenach współzawodni­
ctwa w nauce musimy stosować 
się do studenta będącego w wa­
runkach przeciętnych. Najlepszą 
metodą oceny osiągnięć będzie 
punktacja. Sądzę, że najwięcej 
punktów należałoby dawać za do 
bre stopnie ze złożonych egzami­
nów, bo przecież zasadniczym ce 
lem studiów jest nauka. Innych 
ocen w postępach w nauce nie 
mamy. Niżej należałoby potrakto 
wać staranność, oilność i działal­
ność społeczną. Sądzę, że hierar­
chia ocen odoowiada najlepiej za 
daniom studenta i samemu celo­
wi współzawodnictwa w nauce. 
Opracowanie zresztą odnowiednie 
go systemu ocen wymaga głębo­
kiego tjrzemvślenin. które da się 
o^atmać. dopiero po rzeczowej 
wymianie różnych poglądów.

K. B laim

i  i i  
Koła Polonistów

Dnia 12 lutego odbędzie się za 
bawa Bratniej Pomocy Studen 
tów UMCS w Collegium Ma-
ius, przy ul- Lubartowskiej 57.

Początek zabawy o godz. 21. 
Dojazd autobusami miejskimi 
od Krakowskiej Bramy. Wstęp 
300 zł, dla studentów 150 zł. 
Bufet tani i obficie zaopatrzo 
ny.

r

Ogólnie wiadomym Jest, Jak wiel
kle znaczenie dla nauki posiada za­
gadnienie metody Od gruntownej 
znajomości metody badania, jej kon 
sekwentnego stosowania i wyzyska­
nia wszystkich zawartych w niej 
możliwości zależy prawdziwość wy­
ników. Z ważności tego problem atu 
zdają sobie sprawę poloniści. Świa­
dectwem Jest Ich praca w Sekcji 
Metodologicznej Posiedzenia człon­
ków sekcji odbywają się co tydzień. 
Referaty, czytanie rozpraw nauko­
wych 1 dyskusje m ają pogłębić wie 
dzę 1 dać gruntowne poznanie me­
tod badania dzieła literackiego.

Pomocą w zrealizowaniu tych za­
mierzeń będzie zaznajomienie się z 
metodologią nauk hum m istycznych 
na podstawie dzieł: Kotarbińskiego 
„Elementy teorii poznania", 1 Wal-

flsza „Obrona humanistyki w me­
todologii wsp<Vcz«snej“.

Z metod badania dzieła literacki* 
go postanowiono poddać dyskusji 
metodę formallstyczną 1 estetyczną 
dokładnie poznać socjologiczną z 
szczególnym uwzględnieniem mar 
kslłtowsklej. Materiału do tej o*' 
niej dostarczą dzieła Mphrln*' 
casca, • Lenina I innych R ' 
dą brane pod uw a? ' 
artykuły 1 prace *• 
skiego, Kotta 1 .<j
w czasopisma

Na najbliżsi 
znaczony Jest a 
„O Kole Wied, 
w „Myśli 
na ,JLew
rewolucji rosyjskiej*'

.a prze-
•jduklewtcza 

in‘‘ drukowany 
Wspć.cżesnej** ornz Leni- 
Tołstoj Jako zwierciadło

ECHA AKCJI SPOŁECZNE)
K O Ł A  M E D Y K Ó W
Praca społeczna medyków nie 

idzie na marne. Medycy w swych 
wędrówkach po najbardziej zapom­
nianych i zaniedbanych na odcinku 
zdrowotnym wioskach wojewódz- 
wa lubelskiego nie tylko spieszą z 
doraźną pomocą lekarską potrzebu­
jącym jej chłopom, ale również dro­
gą uświadamiania przełamują ba­
rierę, jaką odgrodzili się od świata 
lekarskiego z powodu złveh w arun­
ków m aterialnych mieszkańcy wio­
sek.

Oto ostatnio zgłasza,,, się do k linu  
chirurgicznych w Lublinie pacjenci 
z okolic w których bawiły ekipy 
medyków UMCS (ruchome ambuian 
se. kursy dla przodowników zdro­
wia wsi) celem poddania się zabie­
gom operacyjnym. Charakterystycz­
nym jest fakt. ze zgłaszają się pac­
jenci z przypadkami przewlekłymi, 
z których przeciętny wieśniak nic 
«ob!e nl* robił Sa to więc pierwsze 
owoce dalekowzrocznej akcłl spo­
łecznej Koła Medyków UMCS.

P o d  h a s ł e m  
„Społeczeństwo  —  studentom"
W sobotę dnia  5 lutego odbyła  

się w sali C olleg ium  M aius zaba­
w a Z w ią zk u  A ka d e m ick ie j M ło­
dzieży  P o lsk ie j pod hasłem : „Spo
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STUDENCI RADZIECCY
Gdy się mówi o stosunkach 

gdzieś panujących, to przede 
wszystkim nasuwa się porów­
nanie ze stosunkami naszymi. 
Tak jest również, kiedy myśli 
my o studentach z bratnich na 
rodów radzieckich.
Ośrodki akademickie w ZSRR 

nie są równoznaczne — tak 
jak nam się to wydaje, — ze 
środowiskami wielkich miast. 
Związek Radziecki jest bodaj 
jedynym państwem na świe- 
cie, który może się poszczycić 
wyższymi zakładami naukowy 
mi w niewielkich stosunkowo 
miastach. Stoją one na wyso­
kim poziomie, dysponują wy­
kwalifikowanym personelem 
naukowym i pedagogicznym są 
najczęściej związane z micjsco 
wym przemysłem-

Na uniwersytet w Zw. Ra­
dzieckim nie zapisują się ci, co 
nie mają nic innego do roboty, 
lub chcą studiować dla przy­
jemności, jak to u nas często 
bywa. Ponieważ społeczeństwo 
im płaci i ich utrzymuje ma 
ono również prawo wyboru od 
powiednich do tego kandyda­
tów, tak, że niezdolni, nie kwa 
lifikujący się na studia wyższe 
ni* zajmują miaicca innym, 
zdólnfejsotym

Prócz tego zależnie jeszcze 
od uzdolnień i zamiłowań stu­
dentów nauka na wyższych u- 
czelniach ma cel dwojaki:
1) przygotowanie fachowców,
2) przygotowanie naukowców 
poszczególnych działów wie­
dzy. Przygotowanie jednych i 
drugich jest w pierwszych la­
tach studiów jednakowe. Różni 
ca polega na tym, że teoretycy 
Jako przyszli wykładowcy i na 
uczyciele pozostają na uniwer­
sytecie dłużej. Na tych właś­
nie wzorach oparte będą i stu­
dia w Polsce- Na razie przepro 
wadza się reorganizację akade­
mii technicznych.

Zdaje się, że nas najbardziej 
interesują warunki studiów w 
Zw. Radzickim. Sprawy ma­
terialne nie są tam problemem, 
który może zadecydować o mo 
żliwościach nauki. Prawie każ 
dy student otrzymuje stypen­
dium oraz bezolatne mieszka­
nie w Domu Akademickim lub 
prywatne w mieście, za które 
płaci uczelnia.

Studenci podzieleni są na gru 
py. Stanowi a one zesoół liczą­
cy od 12 do 15 osób. Każda z 
nich kieruje wyznaczony przez 
władze uniwersyteckie stu­
dent tzw. starosta wyróżniaja-

cy się dobrymi postępami w 
nauce i cieszący się zaufaniem 
kolegów. Prócz tego każda gru 
pa wybiera „proforga" tj. przed 
stawiciela studenckiego związ­
ku zawodowego i „komsorga"
— przedstawiciela Komsomołu. 
Starosta, „komsorg“ i „proforg" 
są wspólnie odpowiedzialni za 
postępy w nauce swojej grupy. 
Każda grupa uw aża za punkt 
honoru uczyć się  jak najlepiej. 
Między poszczególnymi grupa­
mi istnieje współzawodnictwo 
w nauce- Dlatego też organizu­
je sdę pomoc koleżeńską Stu­
denci uczący się lepiej poma­
gają słabszym kolegom Współ 
na nauka w grupach zbliża stu 
dentów do siebie i w dużym 
stormiu ułatwia osiągnięcie do 
brych wyników.

Sorawa podręczników, któ- 
rrch brak odczuwamy u nas w 
Polsce jest tam rozwiazana w 
snosóh dosvć orosty. Knżdy ze 
st"d«v>itów może wvnożvczyć z 
biblioteki uczelnianej na cały 
semestr pewna liczbę ksiafek z 
zakresu przedmiotów, które w 
tym roku akademickim ma zda 
wać. Przeważnie studenci z jed 
ńego roku i wydziału mieszka­
ją razem, toteż mają do dy­
spozycji wszystkU DOtrzebn* 
im  podręczniki.

łecęeństw o -  s tuden tom ". Hasło to 
jednak  — z żalem  trzeba p r zy ­
znać — nie znalazło oddźw ięku  
w  szerszych  kołach społeczeństw a  
lubelskiego. Św iadczyła  o tym  na 
ogół m e bardzo liczna fre k w e n ­
cja•

Z abaw ę naszą zaszczycili sw o­
ją  obecnością en tu zja styczn ie  
w itan i p rzez m łodzież: P rorektor 
Parnas, D ziekan W ydz. L ek . 
M ahrburg, D elegat M in isterstw a  
O św iaty do spraw  m łodzieżow ych  
prof. Konior, proj. D obrzański i  
pro/. B ie le c k i

Jaka  była  a tm osfera  za b a w y f  
A żeb y  odpow iedzieć na to p y ta ­
nie w ysta rczy  w spom nieć, ie  ar­
tystyczna  część była dość dobra. 
1 jeżeli m ożna by postaw ić ja k li 
zarzu t to ty lk o  w  ty m  sensie, że  
była ona tak ramo, jak na wxz?/st 
kich innych  zabaw ach, fcontcen- 
cjonalna, w ytw orzona  przez sta­
re, u ta rte  fo rm y  tow arzyskie . A 
przecież m łodzipż akadem icka  po­
w inna stw orzyć coś now e po, ory  
ginalnego, przez co p rzem ó w iłb y  
n o w y człow iek. W  m ibrm  nastro  
fu, w  p iekn ie  udekorow anej snll
I v r zv  n iezłe i orkłcs*rze jaśn ia ły  
roześm iane beztroskie tw arze  m fo  
dzieży  w iru jące j w  tańcu, fw in t  
w  ty m  czasie ograniczał się do ttnll 
tanecznej, inne sr>rawy z nia n ie  
zw irza n e  nie istn ia ła  cli a nich, 
p rzy n a jm n ie j nie p ow inny  istnieć.

Na zabaw ę b y li zaproszeni ryrza 
dovinicv vracy  z  p rew em  beżnłat 
nego wejścia. F akt ten  fe st bar­
dzo w rpnow ny. Św iadczy  komizm
o solidaryzacji uczącej się m łodzie 
i y  ze h o ia te m  pracy oraz o zrozu  
m ien iu  w agi działalności pospo- 
d a rc z tj to J y c iu  tno łeęzrfu tw a .
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Kobieta w mieście i na wsi
ZADANIA RAD KOBIECYCH I z Wy,l,',,v ** K<,M" *

Na 85 tys. irzeszonych w  Zw. Zawodowych Lubelszczyzny, 
•— 22113 to kobiety. Jeśli od cyfry globalnej odliczymy jeszcze 
2798 młodzieżowców, to stwierdzimy, te  kobiety łtanowią 1/3 
ogólnej liczby członków Zw. Zawodowych.
Przy OKZZ Istnieje Rada Kobiet, 

Iftóra umożliwia kobiecie branie 
ezynnego udziału w tyciu związko­
wym, decydowanie o sprawach ko­
biet itd. W skład Rady Kobiet wcho 
dzą referentki poszczególnych Zw. 
Zaw. oraz delegatki zakładów pracy. 

**' każdym zakładzie pracy są 
Kobiet lub na mniejszych 

łatki. Zadaniem Rad Kobiet 
iska o udział kobiet w Ra- } 
'akładowych, uświadamianie j 

•nienlach przysługujących ; 
■rlopy wypoczynkowe i 

'•ty macierzyńskie, wy 
V >wanie, by kobiety

h , l . iąż y
Ciąża nie iiem chorobo­

wym. Większość k o b ie t  znosi ciążą 
rupełnie dobrze, poprawia się i, jak 
to się popularnie nazywa, ,,rozkwi­
ta" podczas ciąży.

O ąża stanowi jednak dla organiz 
mu kobiecego pewien wysiłek, gdyż 
musi on się przygotować do bardzo 
ważnych czynności; a mianowicie 
do:

1) wyżywienia i donoezersa płodu,
2) odbycia porodu, i
3) karm ienia dziecka.
W związku z ciążą następuje prze 

•trojenie ustroju kobiecego, przysto 
lo w an e  do nowych czynności.

Ażeby móc sprostać tak poważne 
fiu  zadaniu, jakim jest ciąża, ko­
bieta musi w tym okresie przestrze 
|a ć  koniecznych zasad higieny.

PRACA I RUCH
Kobieta oit$ttu*na h g  powinna za- 

iauiuG£o iiiuciuóC Uyou życia. Mo* 
te rLj.iai p r a c o w a ć  aarookowo, 
Icszuuuc s*ę, zajmować się prac<i
Ipoiecaią, gospcMaistwem iWł. Visa.ii 
Lanc tez jest noizystaii^e z roziy- 
wtii, a więc: cnouz*:nł.e do teatru, 
kina, na JŁuncerty iui. Wpływa U> 
dobjionaie ua stan psychiczny.

iioiaemwiame i slaie wy.e^iwanie 
się jest n i e w s k a z a n e .  Mo­
wa cu oczywiście o ciąży prawiaio- 
wej.

iMależy obowiązkowo spacerować 
ćotiZaenme w 1 — 2 goiizin.
Przecnaazka na świeżym pow-euzu 
wjjiywa aodauuo na pracę serca, 
Witutacnia uu^siue i piacę płuc. fo a  
wpiywem rucnu poprawia się ape 
ty i; ustępuje tez nieprzyjemne 
^fy cię^ainycn — zapalcie.

Wskazany jest regularny tryb  ży 
da . cszc^c^n-e wa^ne jest dosta­
teczne wysypianie się.

Korzystne tą tez łagodne ćwicze­
nia gnuiiaStycŁue; aie tynio weuiug 
wtjtaxa«eK ienarza .  specjalisty.

W oiuciie ciąży oaiezy specjalnie 
dbać o nig enę snóry. Wiemy ze od­
dychanie ounywa się częściowo przez 
skórę, dia organizmu ciężarnej jc-st 
więc szczególnie ważne by substan 
cje jauow.ite zostały jak najdoiuaci- 
u.cj wydalone.

Odżywianie o.ęzamej winno być 
leki.o^uaiwine i  zawiei ać duzo w iia 
mm; dlatego też wskazane jest spo 
żywanie jarzyn 1 owocow. W zasa­
dzie kotueia ciężarna może jeść 
wszysUco. Wie wolno jej natoro.ast 
Używać napojów zawierających ai- 
fcohoJL

Każda kobieta winna w  okresie 
dąży znajaować się pod obserwacją 
lekarza - specjalisty. Do ieKarza na 
leży zwrócić, się na początku dąży 
l potem ayslem atyczite zjawiać Się 
dla kontroli. K>uczas ciąży mogą 
występować objawy nieznaczne, na 
pozor niewinne, które w następstwie 
mogą doprowadzić do nieprzyjem- 
nycn, a nawet groźnych powikłań 
zarówno dia matki jak 1 dla dzec- 
ka. Tylko systematyczna obserwacja 
ze strony lekarza - specjalisty może 
zapobiec niepożądanym niespodzian 
kom i wpłynąć na dalszy prawidło 
wy przebieg ciąży.

USTAWOWA OCHRONA CIĄŻY
Według obowiązującego u nas u .  

rtawodawslwa, kobeta  pracująca 
korzysta z 6-tygodniowego urlopu 
j>rzeporodowego. Urlop ten daje 
możność kobiecie pracującej odpo­
czynku fizycznego i psychicznego, 
co z kolei wpływa dodatnio na stan 
ogólny ciężarnej, a więc na prze­
bieg porodu i  połogu. Racjonalnie 
wykorzystany urhop wpływa też na

ciężarne były przenoszone na lżej­
szą pracę, organizowanie współza­
wodnictwa pracy oraz szkolenie. 
Wciąganie kobiet do Komitetów 
Walki ze Spekulacją, do Komitetów 
Mieszkaniowych, Sklepowych itp. 
Do zadań Rady Kobiet należy rów­
nież opieka nad matką i dzieckiem, 
organizowanie stałej kontroli nad 
zakładami opiekuńczymi dla dzieci, 
lustracja zakładów pracy, szkolenie 
Ideologiczne kobiet, wogóle intere­
sowanie się wszelkimi bolączkami 
1 trudnościami kobiet nie tylko na 
zakładzie pracy ale również 1 w 
domu.

Czy Rady Kobiet na naszym tere 
nie wypełniły swe zadanie?

Niestety, tylko na nielicznych od­
cinkach. W większości wypadków 
nie dopisały.

W Zw. Zawodowych tylko 4 ko­
biety są przewodniczącymi. W skład 
Rad Zakładowych wchodzą 22 ko­
biety. Najwięcej weszło do Rad Za 
kładowych w fabrykach „Verltas“, 
„Bengar* Fabryce Obuwia im. 
Buczka, PMT, i w Zarządzie Miej­
skim.

Rady Zakładowe nie zawsze nale 
życie ustosunkowały się do Komisji 
Kobiet. Jest to przede wszystkim 
winą Rady Kobiet, która nie potra­
fiła sobie jeszcze zdobyć należyte­
go autorytetu.

Niedostateczna była również p ra­
ca uświadamiająca wśród kobiet na 
tem at obowiązkowości 1 sumien­
ności w pracy, niedostateczne uak­
tywnienie kobiet' 1 wciągnięcie do 
współzawodnictwa pracy.

Są bezsprzecznie poważne osiąg­
nięcia na odcinku opieki nad matką 
i dzieckiem. 9 przedszkoli w Prze­
myśle Cukrowniczym, do których 
uczęszcza 000 dzieci. 10 „Stacji Ople 
ki nad Matką i Dzieckiem"* z któ­
rych korzysta 1200 dzieci. Stacja 
Opieki w PMT i w Cukrowni „Łub 
l!n‘‘. stałe dożywianie dzieci itd. ale 
są również braki.

Nie ma żłobków 1 świetlic dla 
dzieci w dzielnicach robotniczych. 
Zbvt mała jest liczba przedszkoli. 
Rada Kobiet nrzy OKZZ wvsur>eła 
obecnie proiekt. by wysiłkiem kliku 
zakładów pracy uruchomić’ między­
zakładowe żłobki i przedszkola w 
dziplnicy robotniczej. Koszty pokry- 
wanoby z funduszów socjalnych za 
interesowanych zakładów. Realizacja 
tego prolektu rozwiązałaby jedno z 
najbardziej palących zagadnień. 
Wierzymy, że nie pozostanie on w 
sferze dobrych chęci.

Zbyt mało uwagi poświeciła P a­
da Kobiet pracy Ideologicznej. Nie 
wykorzystała dostatecznie, wyszkolo

Opieka nad matką 
i dzieckiem

Łoptiy rozwó4 s ôdu.

Jeleniogórskie zakłady papierni­
cze wydatkowały w 1948 r. na akcję 
socjalną 15.217.772 zł.

5.000.000 zł. wydatkowano na 
utrzymanie stacji Opieki nad Mat­
ką i Dzieckiem. Z funduszów tych 
zorganizowano także pięć przed­
szkoli, do których uczęszcza 140 
dzieci pracowników Jeleniogórskich 
Zakładów Papierniczych oraz 75 
dzieci z pobliskich miejscowości.

Sekcja Kobiet
przy Kole Dyrekcyjnym 
DO K P Lublin

Przy Kole Dyrekcyjnym DOKP 
Lublin powstała Sekcja Kobiet, któ 
ra  przejawia bardzo żywą działal­
ność. Prowadzi pracę uświadamiają 
cą wśród kobiet na terenie Kola. 
Sekcja urządziła zabawę z której do 
chód został przeznaczony na kupno 
maszyn do cerowni, która zostanie 
uruchomiona dla ulżenia w zaję­
ciach domowych kobietom, pracują­
cym w  dyrekcji W projekcie Jest

nego aktywu kobiecego, którym  już 
rozporządza.

Rada Kobiet przy OKZZ nakreśla 
Jąc plan pracy na rok 1949 na pierw 
sze miejsce wysunęła zagadnienie 
podniesienia poziomu ideologicznego
1 pracę uświadamiającą wśród ko­
b ie t Wiele uwagi poświęca umaso- 
wienlu ruchu współzawodnictwa 
pracy wśród kobiet 1 niezmiernie 
ważnej sprawie współpracy z refe­
ratam i socjalnymi 1 dopilnowanie 
by fundusze socjalne na akcję opie­
ki nad matkę 1 dzieckiem były ra ­
cjonalnie wykorzystane a nie marno 
wały się lub, jak to się niejedno­
krotnie zdarzało w ubiegłym roku 
były użyte na cele nie mające nic z 
tym zagadnienem  wspólnego. Plan 
przewiduje również ścisłą współpra 
cę z Ligą Kobiet, RTPD Ch. T. P. D.
i Wydz. Kobiecym PZPR.

Plan^ Rady Kobiet jest dobrze 
przemyślany, chodzi jednak o to by 
był też należycie zrealizowany.

Wystawa LK urządzona w War szawie w lokalu przy ul. 
kowskiej Nr 1 obrazuje osiągnięciaLK na odcinku szkolenia 
wego kobiet.

Na zdięciu widzimy demonstrację modelowania kapeluszy.

Marszał-*-
za wodo-

P R Z O D O W N I C E  S P O Ł E C Z N E
organizują akcję uświadamiającą

— Dlaczego u  rzeźn ika  zabra­
kło  mięsa?

— Ja k  to będzie z  n o w y m i p ła ­
cam i?

— Co się dzieje na świecie?  
T y le  je s t różnych  spraw , pozor

nie dalekich  — a w łaściw ie tak

b lisko  ze sobą pow iązanych  — o 
któ rych  rozm aw iają  m ięd zy  sobą 
ko b ie ty  w  ogonku przed  sk lepem , 
w  przerw ie  obiadow ej w  fabryce, 
w  dom u „m iędzy sw y m i sąsiad­
k a m i - . 1 o ty lu  uprawach w ie ­
dzą czasem  n iew iele, czasem  nic,

K O B I E T Y
na kierowniczych stanowiskach

Dr K. i rówiileż organizow anie pralni.

Coraz więcej kobiet zajmuje wy­
bitne stanowiska w przemyśle i w 
adm inistracji państwowej 1 samorzą 
dowej. Ostatnio została pierwszym 
wójtem na Dolnym Slasku w Bu- 
kówku — kobieta Jest nią tow. Jó­
zefa Malinowska.

Tow. Malinowska liczy lat 30. 
Pochodzi z rodziny robotniczej. Oj­
ciec jej był niewykwalifikowanym 
robotnikiem. Tow Malinowska poza 
pełnieniem funkcji wójta, jest pre­
zesem gminnego Zw. SCh, skarbni­
kiem Komitetu Gminnego PZPR, 
członkiem Gminnej Rady Narodo­
wej, członkiem Rady Nadzorczej 
Spółdzielni, a niezależnie od tego... 
żoną i matką.

* * •
W Sejnach na Suwalszczyżnie wy­

brała Miejska Rada Narodowa tow. 
Marię Chatkowską na burmistrza.

Tow Maria Chatkowska, córka 
robotnika, od pierwszych dni wy­
zwolenia, bierze czynny udział w 
pracach społecznych i politycznych. 
Była bardzo aktywna w okresie re­
ferendum i wyborów. Tow. Chat­
kowska pełniła w ubiegłym roku 
funkcję pierwszego sekretarza Kom. 
Miejskiego PPR  w Sejnach.

Wiele kobiet z robotnic awansowa 
ło na dyrektorów zakładów prze­
mysłowych i dobrze wywiązują się 
ze swych obowiązków.

Zofia Filipowicz, dawna robotni­
ca, jedna z najczynnlejszych działa­
czek społecznych na Kaliskich Za­
kładach Przemysłu Odzieżowego zo­
stała z końcem ub roku mianowana 
dyrektorem.

Zofia Karp ze stanowiska nauczy­
cielki szkoły powszechnej i inspe­
ktora działu statystycznego awan­
sowała na naczelnego dyrektora Le 
gnickich Zakładów Przemysłu Odzie 
żowego. W T.odzi stanowisko naczel­
nego dyrektora socjalnego CZPO 
objęła Janina Stępkowska b, pie­
lęgniarka. I,eokad'a Romanowska 
zaczęła swą k a r^ re  jako szwaczka. 
Obecnie jest dyrektorem technicz­
nym Rejonowego Biura Nakładcze­
go.

Matylda Kosner z prasowaczki w 
fc»*vryee blelizhy aw an so w a ła  na dy

rektora technicznego Pilawskich Za 
kładów Przemysłu Odzieżowego.

Janina Majowa instruktorka kro­
ju, krawcowa, kierowniczka labora­
torium Centrali Nakładczej w War­
szawie jest obecnie wicedyrektorem 
technicznym tej instytucji.

Charakterystyczna jest kariera 
Marii Zielińskiej, która zaczęła swą 
pracę jako robotnica potem była 
magazynierką, księgową, kierowni­
kiem technicznym i doszła do stano­
wiska dyrektora administracyjno- 
handlowego Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego im dr. Próchnika w 
Łodzi.

Lipa Kobiet w Kraśniku 
zabrała się energicznie 
do pracy

Nowoobrany Powiatowy Zarząd 
LK w Kraśniku energicznie przy­
stąpił do pracy Pierwszym realnym 
osiągnięciem jest otwarcie świetli­
cy. W uroczystościach otwarcia ucze 
stniczyll przedstawiciele PZPR, 
władz miejscowych ZMP i LK.

Świetlica jest międzyorganizacyj- 
na, korzystać z niej będą w ozna­
czone dnie tygodnia LK, ZMP i ZZ. 
Na oficjalna część uroczystości zło­
żyły się przemówienia sekretarza 
PZPR tow. Wójcika, ZMP ob. Gła- 
żewskiego, LK ob. Mazurkiewicz 
oraz przedstawiciela Wojska Pol­
skiego.

Na zakończenie odbyła się zaba­
wa, z której dochód został przezna­
czony na upominki dla najbiedniej­
szej dziatwy miasteczka

Na odcinku świetlicy nakreśliła 
sobie LK jako zadanie — masowo 
zrzeszać wszystkie członkinie i wy­
chowywać je na aktywnych i świa­
domych swych zadań obywateli.

W świetlicowej prac? na pierw­
szy plan wysunie się książka, dalej 
aktualne referaty o Polsce współ­
czesnej, o zadaniach Ligi Kobiet 
oraz na wszelkie inne tematy, które 
nasuwa obecna chwila,.LIC urządzi 
równ'eż kącik porad prawnych, w 
którym członkinie znajdą fachową 
pomoc 1 opiekę oraz zorganizuje 
Koło referentek, które będzie miało 
za zadanie przygotować referaty.

a czasem  coś-niecoś na podstaw ie  
zło śliw ej rea kcy jn e j p lo tk i. Uś­
w iadom ić szerokie rzesze kobiet 
pracujących, w y jaśn ić  im  p r zy ­
c zyn y  z ja w isk  gospodarczych i 
w ydarzeń  po litycznych , uzbroić  
je  w  w iedzę  — oto, co pow odow a  
ło kilkudziesięciom a kob ietam i - 
robotnicam i W arszaw skich  Z a ­
kładów  P rzem ysłu  O dzieżow ego  
w  W arszaw ie p rzy  u licy  L u b e l­
sk ie j (daw niej PZK ), k ie d y  w ysu  
nęły  in ic ja tyw ę zorganizow ania  
przez przodow nice społeczne akcji 
uśw iadam iającej w  sw oim  za k ła ­
dzie pracy.

Co to je s t przodow nica społecz 
na? Jest to  w spó łtow arzyszka  
p rzy  warsztacie, k tóra  pracując 
nad uzupełn ien iem  w łasnego w y  
kszta łcen ia  ogólnego, jednocześ­
n ie s łu ży  dobrą radą, w y ja śn ie­
n iem , odpow iedzią sw oim  m n ie j 
uśw iadom ionym  tow arzyszkom  
pracy w  spraw ach, k tó re  je  in ­
teresują, k tóre  je  czasem  niepokc  
ją, k tó rych  n ie rozum ieją-

30 na jbardzie j w yrobionych  
społecznie  i p o lityczn ie  działa­
czek p a rty jn ych  i ligow ych  w  
W arszaw skich  Z akładach  P rze­
m ysłu  O dzieżow ego postanow iło  
zainicjow ać taką  akc ję społecz­
nego uśw iadom ienia , ażeby przez  
podniesienie w yrob ien ia  społecz­
nego i  politycznego ogółu pracow  
nic sw e j fa b ry k i, uczcić Św ięto  
K obiet w  dn. 8 m arca rb. Do pra 
cy zgłosiło się ok. 100 chętnych  to 
w arzyszek , k tó re  w yko rzystu ją c  
każdą  chw ilę  w olną— p rzerw ę  obia 
dową, oczekiw anie  na zm ianę  itp. 
podejm ują  się roztoczyć opieką  
ośw iatow ą nnd dziesięciom a sw y  
m i ko leżankam i.

In ic ja to rk i zw róciły  się do Za­
rządu  Warszawskiego Ligi Ko­
biet z prośbą o dopom ożenie im  
w  te j akc ji p rzez  dostarczenie  
odpow iednich m ateria łów  inform a  
cy jnych .

— Jednocześnie robotnice W at 
szaw skich  Z akładów  P rzem ysłu  
Odzieżoioego zw racają się tą  drc 
gą do pracow nic fa b ry k i „W e­
dla" z  anelem , aby za ich p rzy ­
kładem  zorganizow ały  u siebie 
podobny gustem  uśw iadam iania  
gospodarczego » politycznego  
przez przodow nice społeczne.

Ar>el robotnic w arszaw skich  
nie pozostanie bez oddźw ięku  ró 
w n ie i w  Lublinie . Jesteśm y peio 
ni, i e  podchw ycą go zaw sze i u> 
każdej akcji przodujące robotnice  
PM T, Buczka, V erita ju  i innych  
zakładów  pracy.
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Ptan rolnictwa
na rok 1949 r.

Tegoroczna plany produkcyjne roi 
uwypuklają w całej pełni za

— kii i—  zadanie, jakim ma być 
przełom w  hodowli, której dotych­
czasowy rozwój — jakkolwiek znacz 
By, pozostaje w  tyle za produkcją 
roB taną 1 stwarza niedobory na na 
Zzym rynku mięsnym 1 tłuszczo­
wym.

W planach przewidziano więc 
mftczny wzrost pogłowia zwierząt 
hodowlanych i podniesienie ich pro 
duktywności. Uwzględniając, obec­
ne warunki, projektuje się podnie­
sienie etanu pogłowia: bydła do 
8JOO ty*, sztuk, trzody chlewnej do 
9,900 ty*. Sztuk, drobiu do 63,5 mil. 
sztuk oraz owiec do 1,6 mil. sztuk. 
P rzy takim  sianie pogłowia pro­
dukcja artykułów  hodowlanych wy 
niesie w  roku przyszłym 500 tys. 
£oo mięsa, 100 tys. ton tłuszczu wie 
przowego, 6.090 mil. litrów  mleka
i  3,2 miliarda sztuk Jaj. Stanowić to 
będzie w  porównaniu z rokiem u- 
bległym wzrost norm produkcyjnych 
przy przeliczeniu na głowę miesz­
kańca o 22*/» mięsa, 19% tłuszczu i  
m i ,  jaj.

Jeżeli chodzi o produkcję rośfrn- 
ną, to  plany przewidują dalsze 
zwiększenie powierzchni zasiewów, 
przy czym specjalna uwaga zwróco 
na będzie na powiększenie upraw 
roślin pastewnych i  lepsze zagospo 
darowanie stałych użytków zielo­
nych: łąk 1 pastwisk.

2  ogólnej ilości 14.800 tys. ha, 
fctóre będą objęte w  tym roku pod 
Uprawę roślin aa wiosnę obsdeje się 
8890 ty*, ha. S zczegóW y plan ob 
aiewćw wiosennych przewiduje na 
upraw ę 2łxSż jarych 3.745 tys. ha, 
roślin okopowych 2.950 tys. ha, ro­
ślin przemysłowych 180 tys. ha, 
strączkowych i  pastewnych 1.830 
tys. ha oraz warzyw 1 innych 145 
tys. ha. Należy podkreślić, te tego­
roczny obszar zasiewu wzrośnie w 
porównaniu z rokiem  ubiegłym o 
638 tys. ha.
Wykonanie tego planu obsiewów po

wiano dać dalszy wzrost ilości zbóż 
chlebowych, ziemniaków, buraków 
cukrowych, oraz bardzo znaczne 
ewiększende zbiorów roślin przemy 
słowych. Przy zwiększanych zbio­
rach zlemlopodów, produkcja ich na 
jednego mieszkańca przekroczy pro 
dukcję przedwojenną. Wskaźnik 
wcroatu dla 1949 r., w  porównaniu 
do roku 1939, wynosić będzie dla 
tbóż chlebowych 122, dla ziemnia­
ków 110 i  dla buraków cukrowych 
190.

Największy jednak wzrost nastą­
pi na odcinku produkcji roślin pas 
tewnych, których powierzchnia u- 
p raw  z;viększy się w  porównaniu 
do roku ubiegłego o 22% i na oddn 
ku  Okopowych pastewnych — 14*/». 
Podwyższone również zostaną zblo 
ry  siana przez staranniejszą pielęg 
nację łąk 1 stałych pastwisk. Na rok 
bieżący plan przewiduje objęcie ra 
cjonalną upraw ą około 60 tys. ha 
tych Użytków.

! S V / M I I S M l A W  o z o h i e h

Rejonizacja hodowli 
trzodv chlewnej
tia Lubclszczyźnie

W ram ach planu podniesienia ho­
dowli trzody chlewnej na Lubel- 
szczyźnie przewidziana jest rejonl- 
saeja. Na terenie województwa bę­
dzie hodowanych 2 rodzaje świń, a 
mianowicie mięsno-słoninowe rasy 
puławskiej (gołębsklej) oraz typ świ 
ni bekonowej. Ten ostatni będzie ho 
dowany na terenie powiatu lubel­
skiego, kraśnickiego, krasnystaw - 
sklego ł zamojskiego. Zapasowy te ­
ren hodowli tej odmiany stanowić 
będą powiaty hrubieszowski 1 toma­
szowski. Jako dalszy teren przewi­
dziane są dwa następne powiaty po­
łudniowe, a mianowicie pow. chełm­
ski I biłffarajskL W części północnej 
woj. lubelskiego będzie położony na­
cisk na rozwój hodowli świń mięsno 
•^nlnrwyeh rasr T>»tHwskiej.

ZMP na nowym etapie działalności
Ponieważ obserwujemy duże za­

interesowanie uchwałami Iii-go  Ple 
num Zarządu Głównego ZMP, pi­
sze o tym  dużo prasa. zwłaszcza lu 
bełska po konferencji wojewódz­
kiej ZMP, która była przekazaniem 
uchwał Iii-go  Plenum, czuję się w 
obowiązku dokładniej wyjaśnić na 
czym polega ten nowy etap dzia­
łalności ZMP.

Mamy za sobą I-y  etap pracy — 
scalenie kół, ujednolicenie form pra 
cy, zbliżania ideologiczne młodzie­
ży, budowanie jednolitego Związku 
Młodzieży Polskiej. W tym  czasie 
szły szybkie, a  głębokie przem any 
społeczne w  kraju, szedł szybko roz 
wój ideologiczny ZMP — wzrastał 
autorytet organteacji. W tym jed 
nak czasie kiedy organizacja była 
młodziutka, kiedy jej założenia ideo 
logiczne były mało znane, zwłaszcza 
młodzieży wiejskiej, było wielu lu­
dzi, którym  ta  jedność się nie podo­
bała, którzy te j Jedności nee chde
11 lub nie rozumieli, którzy widząc 
entuzjazm z jakim  młodzież witała 
fakt powstania ZMP starali się 
wszelkimi sposobami odciągnąć od 
nas masy młodzieży ludowej przed 
staw iając w  złym świetle nasz sto 
sunek do wielu zagadnień.

Mówili oni: 1) że ZMP walczy z 
religią odsuwając od nas w  ten spo 
sób szerokie masy młodzieży wie­
rzącej, 2) ie  ZMP jest organizacją 
tylko dla marksistów odpycha­
jąc w  ten sposób od nas młodzież, 
która chce się uczyć marksizmu,
3) że ZMP Jest wrogiem młodzieży 
zamożnej, odpychając w  ten sposób 
od nas szerokie masy młodzieży śred 
niorolnej, 4) że ZMP n ;e  nawiązuje 
do tradycji ruchu ludowego! radykał 
nego Związku Młodzieży Wiejskiej 
„W ld“, 5) że ZMP jest młodym ra­
mieniem tylko PZPH-u odc’ągając 
w  ten sposób młodzież miylej czy 
więcej związaną z . SL z PSL czy 
SD. To wszystko było świadomym

przekręcaniem naszego stanowis­
ka, robionym po to by ' pow­
strzymać rozrost naszej organizacji, 
by odciągnąć od ZMP jaknajwięcej 
młodzieży. Trzeba przyznać że tym 
szkodliwym plotkom ulegała część 
n eznaczna naszej młodzieży, zwłasz 
cza wiejskiej 1 część aktyw u doło­
wego ZMP-owego i  że to w  dużej 
mierze hamowało rozwój naszej or 
ganizacji. I w łaśnie ostatnie Ple­
num Zarządu Głównego ZMP zajęło 
się rozprawą z tymi szkodliwym* 
plotkami udaw adniając w prosty spo 
sób że to wszystko jest nieprawdą.

Na Plenum tym  powiedzieliśmy 
jeszcze raz, że my z religią nie wal 
czymy, że walka przeciw rozpolity 
kowaniu wstecznej części kleru nie 
oznacza walki z religią, ponieważ 
ZMP stoi na gruno e wolności su­
mienia i skupia w swych szeregach 
postępową i patriotyczną młodzież 
niezależnie od jej stosunku do spraw 
religii. Dalej powiedzieliśmy, te 
ZMP to organizacja nie tylko ty Oto 
dla m arks stów. Nikt z nas nigdy nie 
mówił, że jak jesteś m arksistą to 
dobrze, a Jak nie to nie ma dla cre 
ble miejsca w  ZMP. Stwierdzamy, 
że Jesteśmy organizacją, która do­
piero wychowuje młodzież w  duchu 
naukowego poglądu na świat i czło 
wieka, w  oparcHu o ideologię m ark 
stanu, każdego kto chce te zagad­
nienia poznawać.

W związku z niewłaściwie rozu­
mianym kryterium  klasowym stw ier 
dzf-liśmy, że stajem y zawsze w  obro 
nie interesów nie tylko młodzieży 
biednej, ale 1 średniozamożnej mó­
wimy dalej, że w naszych szeregach 
może być i młodzież bo^atochłop- 
ska, jeżeli godzi się z naszym pro­
gramem i choe go realizować.

Czwartym zagadnieniem to nasz 
stosunek do ruchu ludowego. Wyda 
je się dziwne posądzanie nas o zry 
warrie z tradycjam i rewolucyjnych 
w alk chłoosklch, bow'em postępo­

wy radykalny n u rt młodzieży wiej 
skiej zawsze szedł ram ię w  ram ię z 
rewolucyjną młodzieżą robotniczą i 
my ZMP-owcy jesteśmy zpadkobler 
cami zarówno robotniczych Jak 1 ra 
dykalnych wiejskich tradycji. Je ­
steśmy spadkobiercami postępowych 
tradycji „Zarania" i Zw iązku Mło­
dzieży Wiejskiej „Wici". Ostatni* 
sprawą to nasz stosunek do P a r tit 
Powiedzieliśmy Jeszcze raz, że Je­
steśmy organizacją młodzieży robot 
niczej i chłopskiej, że w szeregach 
naszych jest miejsce dla w*rvstWeh: 
SL-owców, PSL-owców, PZPTŁ-ow- 
ców i członków SD. a Ich udział w 
©racach ZMP zależny Jest od Ich 
stosunku do pracy I przydatności 
do pracy, a nie mierzy się miarą 
przynależności partyjnej, Jesteśmy

bowiem organSsacJą bezpartyjną 
Pewnie, że najbliższą nam  partU 
Jest PZPR. ale wynika to  z tego ż< 
Partia ta konsekwentnie walczyła « 
Jedność naszą i ruchu robotnlczege 
opierając się na ideologii m arksi­
stowskiej.

Oto najważniejsze uchwały nasza 
go Plenum, to było treścią obrad 
nasze) konferencji wojewódzkiej i 
tą prawdą idziemy do szerokich mas 
młodzieży polskfej. Ten nowy etap. 
to  etap budowania masowej orga­
nizacji ZMP, Idziemy a tym  do sz* 
roldch mas młodzieży wzywając do 
naszych szeregów każdego komu dro 
ga Jest idea Polski Ludowej, kto 
pragnfls szczęśliwej przyszłości dl* 
narodu, komu httaka Jest spraw* 
światowego postępu.

Mało i średniorolni hodowcy
korzystają z największych ulg
w podatku gruntowym

/ I B C

Trzy akcje hodowlane
Na podniesienie hodowli w  całym 

kraju  państwo przeznascyło ponad 
6 miliardów zł. Subwencje te  pozwo 
lą zaopatrzyć rolników w  należyty 
m ateriał hodowlany. Na terenie Lu­
belszczyzny zajmuje Się tym  Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej, który 
prowadzi trzy  akcje hodowlane — 
A B C .

Ą  — akcja ta  obejmuje kredyty 
* *  przy pomocy których rolnik 

będzie mógł otrzymać knura. Zwrot 
tej pożyczki nie jest uciążliwy- po­
nieważ chłop w  zamian za knura zo­
bowiązany jest oddać po dwóch la­
tach równowartość sztuki rzeźnej. 
Liczba knurów przydzielonych na 
całe województwo lubelskie wynosi 
71 sztuk.

— celem tej akćjl jest dostar­
czenie mało i średniorolnym

chłopom maciory, które są rozpro­
wadzane na tych samych w arun- 
kiwh co knury.

Ilość sztuk przyznanych na woj. 
lubelskie wynosi w  b. roku — 800 
sztuk.

— trzecia z akcji hodowlanych 
ma na celu rozprowadzenie

prosiąt zarodowych w  wieku 10 do 
14 tygodni. Przeciętna cena za 1 
sztukę wynosi 16 tys. zł. Całą tę su­
mę pokrywa państwowy przemysł 
konserwowy z, tym, że w ciągu 2 la t 
hodowca oddaje (do dalszego roz­
prowadzenia w terenie) 2 maciorki 
według swobodnego wyboru Inspek­
tora hodowli ZSCh.

Uchwała Rady Ministrów z dnia 
28.1. br. w  sprawie podniesienia 
produkcji hodowlanej, stanowi prze 
łom w rozwoju hodowli bydła 1 trzo 
dy chlewnej, ham owanej dotych­
czas przez spekulanta. W podobny 
sposób półtora roku tem u ukrócono 
wszelkie kombinacje na rynku zbo­
żowym wprowadzając jednolite ce­
ny za zboże i przetwory z ln iiw e, 
oraz upraw niając do skupu zboża 
jedynie Gminne Spółdzielnie Samo­
pomocy Chłopskiej.

Wolne ceny wykorzystywano czę­
sto dla upraw iania rabunkowej go­
spodarki w  dziedzinie hodowli. Wy­
korzystując beznadziejną sytuację 
chłopa i brak  pomocy, nęcąc go 
chwilowo wysoką ceną, wreszcie 
szantażując fałszywymi pogłoskami, 
potrafi! spekulant często nakłonić 
go do uboju zarodowych i hodowla­
nych sztuk bydła, przez co wyrzą­
dzano państwu n i e p o w e t o w a n e  
szkody.

Oddanie skupu Spółdzielniom 
Gminnym S. Ch. uwolni mało i 
średniorolne „o chłopa od wyzysku 
miejskich i wiejskich spekulantów. 
Skup bydła na „oko" bez wagi był zaw 
sze związany z oszukiwaniem chło­
pa na cenie 1 wadze Teraz chłop 
sprzedawać będzie bydło w spółdziel 
ni, według jawnych, obowiązujących 
cen, przy czym otrzyma Jeszcze po­
kwitowanie, uprawniające go do ulg 
podatkowych.

Ul tri podatkowe zależne są od 
wlejkoścl gospodarstwa produkują­
cego trzodę chlewna 1 bydło zarodo­
we. Tabela nl* (ostała opracowana 
według przychodowoścl gospodarstw 
rolnych w q żyta, co stanowi pod­
stawę wymiaru podatku gruntoweeo. 
W rejonie Lubelszczyzny ze zniżki

PREZYDENT MIASTA LURLINA

O s l r z e ż  e  n Se
, W ostatnich dniach zdarzyły się wypadki, #e pewni 

osobnicy ubrani nawet częstokroć po wojskowemu obcho- 
dzllł mieszkania podając się za „Komisję Mieszkaniową* 
lub Kontrolerów Zarządu Miejskiego —  Oddziału Kwate­
runkowego I źąd;ili opróżnienia mieszkań. Między innymi 
byli w dnia 4 bm. u Ob. Ob. Kołłątaja Bolesława przy ul. 
Lipowej 29. Borysa Franciszka przy Al. Świerczewskiego 
12 i Borkuslewlcza Włodzimierza przy ul. Lipowej 29.

Ostrzegani wszystkich Obywateli Miasta Lublina, ie  
prawo kontroli mieszkań posiadają TYLKO pracownicy 
Zarządu Miejskiego, zaopatrzeni w specjalne unowainlenia 
wydane przez Zarząd Miejski —- Wydział Administracyjny 
z datą póc?ąws*v rtd 1-go lutego 1949 r., podiysane nrzez 
Wiceprezydenta Miasta —  przy równoczesnym okazaniu le­
gitymacji służbowej z fotografią.

Przy rozpoczęciu kontroli należy nrzede wszystkim  
żądać wyżej wymienionego upoważnienia i ieęilyniacii, a w 
razie nieokazania —  niezwłocznie zawiadomi*? najbliższe 
organa Milicji Obywatelskiej w celu poelaffnlęera winnych 
osznstwa i najficla domu —  do odpowiedziano***! kurnej. 
Je*-inoc«»£n£e o&truc&nu, ie  winni zrywania pieczęci z drzwi 
zajętego do dyspozycji Znrjwlu Miejskiego mieszkania —  
będą jak najsurowlej pociągn!ęci do odpowiedzialności 
karnej.

Lublin, dnia 5 lutego 1949 r.
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Za Prezydenta Miasta 
(— ) M gr. S O C H A  M a ria u  

W ic e p re z y d e n t M iastil L u b lin a

K U PN O  - SPRZED A Ż

DWA lótka z mntertoa- 
mj do sprzedania. W ado 
mość Chłodna 11 m. 5. 
Hawryło Karol. 261 G

Z G U B Y

DNIA 29 stycznia 1949 r. 
ma trasie Bedlno — Mila­
nów, zgubiono k an ę  reje 
stracyjną wydaną przez 
RKU Radom na nazwisko 
Kossowski Zygmunt a m , 
Milanów. 259 G

ZGUBIONO dowód kole- 
jowy Nr 212941 wvdany 
przez Dyr. Kol. Lublin na 
narwisko Białowąs Alina 
zam. Lublin Złota 5,

288 O

ZOUBTONO kemmkartę wy 
daną przez Zarząd Miej­
ski w Lubl:«ie na nazwi 
sko Kozłowska Sabina o- 
raz rejestr Urzędu Za­
trudn ien i na nazwisko 
Kozłowski Siłanisław za­
mieszkali Lublin, Krak. 
Przedni. 26. 257

R O Ż N E

Mieszkanie dwupokojo- 
we odremontowane II 
piętro zamienię na odpo 
więdnie -^irrerowe lub I 
piętro. Warunk] dogodne, 
W M.«vósk i etfo 10/65.

n
ate-.v« IŁ*-..- .iszdtóisliahtiśi

50 proc. w wymiarze podatku grun 
towego za rok IMS korzystać będi 
właściciele gozpodarztw najmniej* 
zzych o wydajności M q łyta  ra n ­
nie, którzy dostarczą 100 kg trzody 
chlewnej.

Ulgi m aleją w stosunku odwrot­
ny™ do wrrocto przychodowoścl g« 
zpodarztw, tok te rolnicy zMerafeey 
rocznie 850 q tyta I dostarczający 
rolnych w  q łyta, co stanowi podsta 
wę do wyudaru podatku gruntowego, 
Ma to na oeln wspieranie rozwojg 
gospodarczego najszerszych 1 naj­
biedniejszych w arstw  wsi, wy korzy, 
stywanej dotychczas przez speknlan* 
ta i bogacza wiejskiego.

Zarówno przy wymiarze podat, 
kn gruntowego jak i przy stosowa 
nln nlg dla hodowców, rząd atol 
na słusznym stanowisku, te  naj> 
więcej płaci ten. kto tnoie i pnwi* 

nlen płacić, a z nlg korzysta chłop 
nlezamośny.

Co hamuje 
rozwój hodowli?

(Dok. ze str. 3)'. 
lobecnie w zakres akcji we lw y  
naryjnej. Uczelnie winny bei 
przerwy, ał  do wiosny nrz%» 
dzać kursy specjalizując* dl* 
lekarzy. Niestety ta akcja tak! 
pięknie zapowiadająca się j roa 
poczęta w roku 1947 —  n i#  
Jest należycie prowadzona* 
Szczególne obowiązki spadają 
na Państwiowy Instytut W eta, 
rynaryjny i jepo filia ora* W « 
jewódzkie Zakłady Higieny W* 
terynaryjnej. Działalność roir" 
poznawcza tych zakładów, j*-< 
ko podstaw akcji weteryna­
ryjne), winna być standaryzo­

wana i unowocześnionia. Należą 
ło  by czym pTędzcj wprowa­
dzić w życie rezultaty bsdad 
referowanych na Konferencji 
Międzynarodowej F. A. O. w  
Warszawie. Ta sprawa postę­
puje zbyt wolno. Pnodukcja 
środków biochemicznych PIW! 
powinna objąć szeroki wach­
larz Grodków niezbędnych <3kl 
zwalczania chorób objętych 
akcją weterynaryjną. Stały koq 
takt z ośrodkami zagraniczny­
mi, włączając w to i ośrodki 
radzieckie — jest niezbędny. 
Niestety, nie nawIazano 
ładnej łączności z ZSRR, który 
ma olbrzymie doświadczenia 
w akcji weterynaryjnej. Naku 
ża.ło by czym prędzej przyjąć 
propozycję czechosłowacką, 
zforganiziowania ścisłej współ” 
pracy akcji wet. w obu • kra­
jach. Ta sprawa nie jest załat 
wioną

Tak wyobrażam sobie na­
tychmiastową akcje „W“, jako 
odpowiednik akcji „H‘\  Osou, 
biście na podstawie dług*>let“ 
nich studiów stosunków kra jo 
wyeh i zagranicznych, uzalefa 
•łiam  ukr*'" T’*‘ r' A W , .
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Wysokość zarobku robotnika
zależy od wydajności jego pracy

W Lubelskiej Fabryce Maszyn 
Aolniczych „Plon i Wolski" opraco­
wano już siatkę ptac na podstawie 
nowej umowy zbiorowej. Po zatwier 
dzeniu przez władze centralne zosta 
nie ona natychmiast wprowadzona 
w życie. Administracja fabryki i kie 
rownictwo techniczne, wspólnie z 
Radą Zakładową, pracowało kilka 
tygodni bez wytchnienia nad należy-

ŚMIERĆ ZNANEGO LEKARZA
Dr Jan  Skibiński — okulista łat 

f3 zaro. przy ul. Jezuickiej 21 zmarł 
nagle o godz. 21.30 w e wiasnym 
mieszkaniu.

— o------
NOWY ZARZĄD ZW. BIBLIOTE­
KARZY 1 ARCHIWISTÓW

W dnia 31 s ty c z n i br. odbyło się 
Doroczne Walne Zebranie członków 
Lubelskiego Koła Związku Bibliote 
karzy i  Archiwistów Polskich, na 
którym  dokonano wyboru władz na 
rok 1949 w następującym składzie:

Przewodniczący: M gr Władysław 
Skoczylas,

Z ast przewodn.: P ro t  d r  Aleksan­
der Kossowski,

Sekretarz: Łucja Karsznłćka.
-----O-----

DYSKUSJA PUBLICZNA 
NA TEMAT OSTATNICH 
SZTUK TEATRU M.

W środę, dnia 9 lutego 1949 f .  od 
będzie się o godz. 18 w  sali 29 KUL 
dyskusja pubPczna na tem at sztuk 
„Wesele Figara" Beaumarchais‘go
i „Żołnierz i bohater", Sbawa wy­
stawiony w  Teatrze M:ejskim w Lu 
blinie. Impreza jest urządzana przez 
Oddział Lubelski Związku L itera­
tów Polsifc ch. Dyskusję zagają: Wło 
dzimierz Chełmick! i reżyser Teatru 
Miejskiego Czesław Strzelecki. Bi­
lety w  cenie zł 80, dla członków 
Zw. Zawodowych ! uczącej się 
tnłodz!eży 50, nabywać można w 
księgarni Z Bu dziszewskiego 1 przy 
wejściu na salę.

■o— »
NOCNY DYŻUR APTEK

Dziś w nocy dyżurują aptetc1: przy
al. Krak. Przedm. 3, Lubartowska 
16, Bychawska 42. Kallnowszyzna 44.

Dokąd d zii idziemy
K I N A

APOLLO: „Słońce wschodzi" 
godz. 15, 17.30. 20

BAŁTYK — „P«strach mÓTz" 
seanse: godz. 15. 17, 19.30.

RIALTO: „Okoliczności łago­
dzące'*
godz. 15, 17, 19

I I H T K t
TEATR MIEJSKI:

„Żołnierz i  bohater*1 
g. 1930.

TEATR MUZYCZNY:
„Wiktoria i jej huzar1' 
godz. 19,30

?ogotnwie Ratunków* teL 23-79 
Straż Pożarna &  teL 09
Komanda Miasta M O. tri- 23-8!*

Śr o d a , 9 lutego,
5,20 Koncert poranny. 6,10 Dzien­

nik. 6,30 Muzyka. 7,00 Powt. wiad 
dziennika. 7,25 Poranna mozaika mo 
ryczna. 8.55 „Tomasz Edison" — aud 
dla szkół. 9,30 Wszechnica Radiowa. 
11,40 Aad. szkolna dla klas młod- 
*zych. I2,ft0 Wiad. południowe. 12,30 
Poranek szkolny. 15,30 „Kołysanki lu 
dowe różnych narodów'* (1) _  aud. 
dla dzieoi. 16,00 Dziennik , 16,30 
Skrz. techn. 16,45 „firamy w szachy". 
17.00 Melodie operetkowe ,• filmowe. 
17,50 „O poradnictwie zawodowym 
dla inwalidów'* — pog. 18,00 Pieśni 
Vomp. rosyjskich. 18,35 „Stare 1 no. 
we“ (11). 19,00 Aud. dla wojska. 19,25 
Piosenki j duety. 19.40 Wszechnica 
rt&diowa. 20.00 Dziennik. 21,00 Aud. 
thopnowska. 21,40 „Fletnia chińska"
— aud. poetycko-mnz. 22,00 Muzyka 
•tnaczna i  lekka, 23,00 pat, wi*4

tym  zaszeregowaniem robotników, 
nad ustaleniem dla nich norm i spo­
sobów wynagrodzenia za pracę. Nic 
dziwnego, że przy tym ogromie za­
gadnień wyłoniło się wiele trudnoś 
ci. Jedną z nich była sprawa uregu­
lowania płac dla pomocników 1 ucz 
ni ów w odlewniach.

Dawna umowa stwarzała niezdro­
we stosunki na tym odcinku. Pomoc 
nik, czy uczeń nie partycypował zu­
pełnie w  korzyściach płynących z 
wyrobienia większego akordu, względ 
nie ze współzawodnictwa pracy, a 
tym samym nie był w  nim zainte­
resowany.

Taki stan rzeczy ? jednej strony 
nie pozwalał na należyte wykorzy­
stanie sił pomocniczych i powodo­
wał marnotrawienie drogocennego 
czasu, z drugiej zaś, był wysoce 
krzywdzący dla pomocników i ucz­
niów.

Nowa umowa zbiorowa przynosi 
gruntowną zmianę. Obecnie wyso­
kość wyrobionej normy zalicza się 
nie tytko formierzowi. ale również 
pomocnikowi i uczniowi. W prakty­
ce będzie to wyglądało w ten spo­
sób, że jeśli praca ma bvć wykona­
na przez formierra w  ciągu godziny 
to  z pomocnikiem czy uczniem mu­
si on ją wykonać w ciągu pół godz. 
jeśli chce osiągnąć sto procent nor­
my. Przy wykonaniu pracy w krót­
szym czasie dolicza się do normy 
odoowtednią nadwyżkę premiową, 
(tyle i tyle ponad normę np. 110 — 
120 czy więcej proc.) z tym jedna­
kowoż. że wysokość wyrobionej 
normy zalicza się zarówno formie- 
rzowi jak i sile pomocniczej.

Formierzy i giserzy. jako czołowa 
grupa, na którel spoczvwa naicież- 
sza 1 najbardziej odpowiedzialna 
praca w fabryce i która niejako na­
rzuca całej załodze temno pracy 
(jeśli odlewnia nie dopisze cała 
pror»iikcia jest zahamowana) małą
0 wiele wyższe stawki, aniżeli siła 
pomocnicza.

Taki system zmieni stosunek Sił 
pomocniczvch do pracy. Skoro każdy 
bedzie wiedział, że jeso zarobki 
kształtować Sie beda w  zależności od 
teeo jak i ile wyprodukuje, to rzecz 
jasna, że będzie się starał pracować 
jak najlepiej, jak  najbardziej wy­
datnie

Dla omówienia tego tak  ważnego 
zagadnienia odbvła się w Lubelskiej 
Fabryce Maszyn Rolniczych narada z 
robotnikami, w którel uczestniczyli 
dyr. Mostowski i kierownik produk­
cji tow Tadeusz Anulewlcz oraz 
przewodniczący Rady Zakładowej 
tow Kmieć.

Dyr. Mostowski wyjaśnił nasteo- 
nie. jak bedzie w ygadała nowa orea 
nizacja pracy na odlewni. Zależnie 
od rodzaju oracy beda eruov formie 
rzy z prrvdzie1onvml do nich na stałe 
pomocnicami i formierzy knrTystgig. 
cy z ogólnej grunv pom 'cników. Do 
oeólnej nomocy bedzie należał do­
wóz żeliwa. (żeliwiarze> dostawa 
modeli, odlew, orze^ób masv forml^r 
Skiej. obsługa suwnic itp. U h lo w ie  
beda stanowić odrębną erunę ze 
sneca ln le  do nich nrzydzlelonvm 
Instruktorem. Ka*da gruna akordo­
wa otrzvma dokładne dane co i ile 
ma wykonać. Obowiązki każdej gru-

1 sklep nożywjrzy
na 350 mieszkańców

Na kolejnym posadzeniu nodVo- 
młsjt planowania Mieisldej K onrsjl 
Usnrawnlpnia Zaonatrrenia odby­
tem  w dniu 7 bm w  f»abtn°cie n»cz. 
Wvdz. Pt-zem i Handlu 7-M ustało- 
no znsade oblfcr<»nta or'ó,n°i ilo^c* 
eklenów d pto U r*Tny cb nie7bpdnvo^ 
dla zaspokojenia potrzeb ludności 
miasta.

Przvinvtiac iako rwdstawe m ak­
symalna ilość 350 mieszkańców, któ 
ra może bvć obsłużona tvzaz jeden 
sklen sno-jrwcTy — uzyskujemy o- 
ffó^a ilnS* 3no sklepów na
terenie całeso miasta.

Ze wzglpdn na konieczność dosto 
sowan a sieci sklenów d°tal!c7r>ycb 
do notr-zeb poszczególnych dz]e1n!c. 
uchwalono zażadać z Urzędu Mel­
dunkowego konkretnych danych, do 
t''czącvch l!cz.hv m'eszkańcó’.v każ­
dej z dzianie. Po uzyskaniu tvch da 
nych podkomisja na dalszvch po­
siedzeniach dokona rozdziału owej 
liczby 300 ski°oów n a  Doazczeeólne 
dzwJnic* miasta.

py będą uwidocznione na specjal­
nych tablicach.

Tow. Anulewicz wskazał na to, 
ie  wprowadzono różne udogodnienia, 
które ułatwią prace robotnikom i 
wpłyną na zwiększenie wydajności 
pracy. Następnie zebranym przedsta­
wił zasady norm czasowych dla sta­
łej pomocy. Nie wszyscy robotnicy 
zrozumieli odrazu o co chodzi. Nie­
którzy sądzili, że będą musieli opła­
cać siłę pomocniczą z własnych za­
robków. Tow. Anulewicz roz­
wiał te wątpliwości podając na kon­
kretnych przykładach Jak sprawa 
się przedstawia.

I  tak robotnik Polesiak k tó­
ry t  uczniem wykonał w styczniu 
115 proc normv zarobił według daw­
nego układu 22 899 zł podczas gdy 
uczeń otrzymał tylko 1500 zł. Obaj 
razem zarobili 24 399 zł. Wedle no­
wej umowy Polesiak wykonując tę 
samą prace zarobi 20621 r.ł. a uczeń 
5400 zł.. czvli razem 26 821 zł. Jesz­
cze drastrczniei wystenuie ta róż­
nica w  przvns>dku robotnika Jaru'H. 
który z uczniem wvnracował 114 
proc. normv i zarobił w»die dawnej 
umowy 11 875 zł. a ucz«>ń 990 zł. Ra­
zem zarobili 12 8*^ zł. Obecnie zaro­
biłby Jaruga 11548. — uczeń 3190 
zł. — czyli w  sumie zarobiliby —- 
14 738 zł. ,

W obu podanych wypadkach jed­
nak nowa norma lest tak obliczona, 
że znaczne przekro<*z“nie jej przez 
formtorza z pomocnikiem lest łatwo 
osiagalne, a w  związku z tym 1 osiąg 
nlecle zarobków wyższych, niż uzy­
skiwane poprzednio.

Wszvscy robotnicy bez wy lat ku 
p rzw ro ll fce nowv svst»m obliczeń 
jest sbism v choć niektórzy przeja­
wiali pewne obawv czv nie obniży 
to znacznie ich zarobków Hvr. Mo­
stowski w odno-wiedzi stwierdził. że 
nowa slatlra p>acv stwarza *n«rial- 
ni» Vorzvstne warunki dla przodow­
ników nracy. wvsokość zaroWrów 
bidzie w ^ c  zależna od wydainośd 
nr ary  robołn'ka. T^n nrffument orze 
mówił wszvstklm do przekonania.

Na zaVoóczenle robotnicy doma­
gali sie jak naisrybszewo załatw<enla 
snrawy nłac. gdvż każdy z nich nrag 
nie wiedzieć w  jaklel się znalazł ka­
tegorii i jakie są  Jego możliwości 
zarobkowe.

Piękny gest Stolicy
w uznaniu zwiększonej ofiarności 
Lubelszczyzny na SFO S
Dzięki wzmożonej w  ciągu ostat­

nich 4 miesięcy ub. r. ofiarności na 
SFOS województwo lubelskie, uzy. 
skawszy 110% rocznego planu zbiór 
ki na Fundusz Odbudowy Stolicy, 
zeszło w krajowej klasyfikacji z 
ostatniego miejsca, k tóre zajmowa­
ło dotychczas.

Uzyskanie te j nadwyżki świadczeń 
na Odbudowę Stolicy spowodowało, 
ie  Naczelna Rada Odbudowy War­
szawy wyasygnowała 3,5 mil. zł. do 
dyspozycji Wojewódzkiego Komite 

tu  Odbudowy Warszawy w  Lubli­
nie s  przeznaczeniem te j sumy na 
odbudowę m iasta Lublina.

Gest ten należy traktować wyląc* 
nie jako premię za zwiększoną ostał 
nio ofiarność mieszkańców m. La* 
blina, którego kłopoty mieszkaniową 
niewiele mniejsze niż stolicy, są do 
brze znane Radzie Naczelnej Od­
budowy Warszawy. Stolica potrze­
buje Jeszcze bardzo wiele pomocy 
ze strony społeczeństwa całej Pol­
ski aby odbudować się t  ru in  I 
szlachetny gest warszawian winien 
być dla nas tylko bodźcem do dal­
szej |  zwiększonej ofiarności na 
SFOS.

W YKRYCIE A F E R Y  W A LU TO W E!
Sklepikarz zamiast jabłek 
s p r z e d a w a ł . . .  d o  t a r y

Ju l od dłuższego czasu władze śledcze KW MO zwróciły baczną 
uwagę na działalność różnego rodząjn waluclarzy, jacy operowali na te* 
renie naszego miasta. Wytężone obserwacje oraz wywiady doprowadziły de 
wspaniałego osiągnięcia, gdyż zdołeno ująć dużą szajkę czarnoglełdziarzy, 
którzy niedozwolonymi transakcjami dezorganizowali życie społeczne i go< 
spodarcze.

Meliną oraz punktem operacyjnym 
ich była skromna owocarnia nieja­
kiego Rządkowskiego znajdująca się 
przy nl. Kapucyńskiej 6. O ile sklep 
ten nie cieszy? się specjalnym wzię­
ciem klientów, o  tyle stanowił dosko 
nałą bazę, gdzie zbierali się różnego 
rodzaju macherzy spod znaku n-erćb 
stwa i spekulacji. „Giełda" ta. olwar 
ta przez cały dzień, posiadała w skle 
pie przepierzenie, za którym odbywa­
ły się ciche transakcje, sięgające mifco 
nowych swm. Złote „świnki", „twarde", 
„miękkie" „długie" j „krótkie" prze­
chodziły z rąk do rąk, z kieszeni do 
teczki, z portfela do woreczka. Właś­
ciciel owocarni Rządkowski był jed­
nym z głównych agentów oraz ndzia 
łowców „spółki bankierskie}1, do któ 
rej należeli: Józef Opatowski j jego 
żona Ida, S. Rządkowsk- oraz kilka 
innych pomniejszych „rybek". Wszvs 
cy oni został] ujęci w sklepie w  chwi 
li dokonywania większej transakcji 
dolarowej. Rewizja przeprowadzona 
w mieszkaniach „spółdzielców" ujaw  
niła dużą ilość walut, złota oraz bi­
żuterii.

W toku dochodzenia wszyscy are­

sztowani przyznali się do handlu v n  
łutami, złoten ' oraz kosztowności*^ 
mi { wydali swoich bliższych i  daL 
szych wspólników.

Główny macher Opatowski jest *U» 
nym przedwojennym bankierem i 
czarnogiełdziarzem. W czasie okupa 
cj| był „kupcem" i dorobił się oK 
brzymich pieniędzy na handlu niero* 
gactzną oraz zbożem. Obecnie prowsj 
dził cichy żywot wspólnika znanego' 
kolekttora Morajnego.

Dalsze dochodzenie w tokn.

Spekulacja na mięsie 
nie popłaca

Grzywną 400 tys. zł ukarała 
misja Specjalna Jasińską Helena 
zam. w Lublinie przy ul. SkifciHU 
6kiej 13, za odmowę sprzedaży wę­
dlin, a Makowieckiego Władysław 
<wa — masarza z Opola za pobterS 
nie nadm 'em ej ceny za słoninę (400 
zł za 1 kg zarrrnst 320> — grzywną 
w wysokości 200 tys. zł.

Tej świetlicy musimy pomóc
Świetlica Drożdżowni nie ma biblioteki i czasopism
Świetlica fabryczna przy Drożdżow 

ni mieści się w małym pokoju, w kló 
rym znajduje się tenis stołowy { tro 
chę czasop'sm. Należy do świetli- sła 
bo uposaż nych, ale posiada jedną 
cechę, która stawia ją w rzędzie pla­
cówek żywotnych. Tą cechą jest pe­
łen zrozumienia stosunek roltotników 
do św-etlicy j zapał, z jaskim młodzi 
t starsi biorą udział we wszystkich 
pracach świetlicowych.

„Nasz zespół przygotowywał program 
na wszystkie uroczystości i akade 
mie. Z uznaniem trzeba podkreślić, 
że starsj robotnicy w niczym nie u- 
słępują młodym, jeżeli chodzi o 
przygotowanie montażu lub recyta­
cji. Uczestniczą chętnie w próbach i 
we wszelkich pracach przygotowaw­
czych" — mówi kierowniczka świe­
tlicy Śliw ńska Janina.

— Do planu pracy świetlicowej na 
leży również zwalczanie analfabe­
tyzmu wśród robotników i w tym ce 
lu prowadzony jest początkowy kurs 
nauki czytania j pisania,

Ale świetlica ma jedną poważną 
bolączkę: brak własnej biblioteki i 
funduszów na opłatę czasopism. Trud 
no jest prowadzić akcję czyteln:czą 
i samokształceniową, jeżeli nie można 
się oprzeć na własnej bibliotece i czy 
telnj czasopism.

Referent socjalny Czesław Witkow­
ski wyjaśnia, że na potrzeby knPural 
no - oświatowe wpłaca*się część fun­
duszów akcji socjalnej do Centralne 
go Zarządu Przemysłu Spożywczego, 
wobec czego OI<ZZ nie ma już podsta 
wy prawnej do tego, aby dawać pie­
niądze na bibi otekę i czasopisma. 
„Droga, którą idą do nas fundusze z 
Centralnego Zarządu Przemysłu Spo 
żywczego, jest jak się okazuje, dosyć 
długa. A tymczasem robotnicy upomi­
nają się o książki" — mówi przewod­
niczący sekcji kulturalnej ob. Pa- 
w lat — ksiłlek  nie ma, a czasoolwn*

które Iniaj się znajdują, pochodzą z 
ofiarności opiekunów świetlicy".

Brak funduszów spowodował rów­
nież inne przykre następstwo: miano 
wieje trzeba było rozwiązać klirb spor 
towy, który liczył 50 osób 1 rozwijał 
się bardzo dobrze. Sekcja piłki ręcz­
nej organizowała turnieje z innymi 
klubami robotniczymi 1 brała udział 
w  walkach o mistrzostwo Okręgu. 
Sekcja gimnastyczna wzięła udział w 
igrzyskach zorgan:zowanvch przez 
ZZ w Warszawie, a 6 członków z tej 
sekcji wzięło udział w Zlocie Sokołów 
W Pradze Czeskiej.

„Teraz nie ma siatki, p łka znisz­
czona, brak pieniędzy na opłatę loka­
lu do treningu. Ale mimo to nie po. 
zwolimy zaginąć pięknym tradycjom 
sportowym naszej świetlicy. Organi­

zujemy koło sportowe, którego zada­
niem będzie upowszechnienie sportu 
nie dla os ągnięcia sukcesów i oklas­
ków, ale dla podniesienia tężyzny fi­
zycznej j zdrowia robotn-ków" —• 
mówi sekretarz Rady Zakładowej 
Ozoróg,

Niewątpliwie znajdą się sposoby, 
aby pomóc tej świetlicy wybrnąć «... 
jej kłopotów. W pierwszym rzędsi« 
należy zaapelować do innych bogat­
szych {wietlic, posiadających piękne 
b blioteki, aby zechciały wypożyczyć 
komplet książek Drożdżowni.. Nie na. 
długo, gdyż czynniki miarodajne na 
pewno zainteresują się tą sprawą 1 
świetl’ca otrzyma własną bibliotek^' 
oraz fundusze na swoje potrzeby kul 
turalno - oświatowe.

G. S,

S R O t t i r  S E * o r £ T ;

Imponująca cyfra rrfodzików 
na s tird e  I Kroku Bokserskiego w Lublinie
Lubelski Okręgowy Związek Bok­

serski organizuje w  dniach 10, 11,
12 i 13 lutego br. w sali W.O.K.F.
(Dom Żołnierza) o godz. 18 „Pierw­
szy Krok Bokserski'*

Do turnieju tego zgłoszono pokaż 
ną liczbę stu zawodników co stano­
wi poważny sukces L.O.Z.B Zgło­
szenia do udziału w  tej imprezie 
ciągle napływają.

Do obecnej chwili zgłosiły swój 
akces -następujące kluby sportowe:

W. K. S. „Lublinianka* 9 zawodni­
ków.

W. K. S. „Orzeł** Lublin 10 zawod­
ników.

W. K. S. „Orlęta * Dęblin 9 ^ w o d ­
ników.

Z. K. S. „Garbarnia* 11 zawodni*
ków.

Z. S. „Gwardia** 30 zawodników.
Pow. Radzyń 3.
S. K. S. „Start** Krasnystaw 10 s* 

wodników.
Nie nadesłano dotychczas zgłoszę!) 

z pozostałych Klubów jak: „Sygna* 
łu“ oraz z Siedlec I Chełma.

Nie mniej jednak LO.Z B. licz# 
na to, że Kluby te  zgłoszą jeszczs 
swoich zawodników 
Badanie lekarskie i ważenie zawod­
ników odbędzie się w dn'u rozpo­
częcia zawodów, to jest 10 bm. w 
,.Poradni Sportowo Lekarskiej** Od 
god*. 15-tej



Matematyka a podanie o potopie...
Wśród opowiadań bajecznych, ze- 

oranych w  Biblii, znajduje się po­
ra n ią  o tym, jak to  niegdyś świat 
kos ta? ratopiony deszczem i woda 
tlęgała ponad najwyższe szczyty gór. 
W«dług słów Biblii Bóg pewnego ra 
z\i „zaczął iaJować, że stworzył czlo 
•wieka na ziemi1* 1 rzekł:

— W ytracę z oblicza ziemi czło­
wieka, któregom stworzył, i wszyst­
ko  stworzenie od człowieka do by- 
dlęciŁ, od ptaka w  powietrzu do ro­
baka na ziem!.

„I stało si? po siedmiu dniach — 
wytam y w  Biblii — iż wódy potopu 
przyszły na ziemię.. I  padał deszcz 
na ziemię czterdzieści dni i czter­
dzieści nocy.., I  wezbrały wody 1

ODZNACZENIA DLA
UCZONlfCH RADZIECKICH
Na dorocznym zebraniu Aka­

demii Nauk ZSRR wręczono dy ­
plomy uczonym, którzy otrzyma
ii nagrody i medale Akademii za 
praco naukowe, wykonane w  ro­
ku 1948. Dyplom i złoty medal 
im. wynalazcy radia Aleksandra 
Popowa otrzymał członek -  ko­
respondent Akademii Nauk Wa 
lentUi Wo'ogdin za pracq z .dzie­
dziny radiotechniki* P ro t  Pa­
weł Genrel i  Piotr Jerygin otrzy 
mali nagrody im. znakomitego

i rosyjskiego badacza przyrody Ti 
mirjaaowa za prace z dziedzny 
fizjologii roślin. Zespół autorów 
prac opisujących gleby europej- 
•klej części ZSRR i Uralu cen­
tralnego otrzymał nagrodę im. 
Dokuezajewa. Nagrody otrzym a­
li rów n:ież paleontolog prof. Or­
łów, korespondent Akademii 
Nauk ge^og  Mikołaj Jakowlew  
oraz entomolog prof. Mikołaj 
Kużniecow.

PREMIERA „BALLADYNY"
W MORAWSKIEJ OSTRAWIE

Czeski te a tr  państwowy w  Mo 
rawskiej Ostrawie wystąpił z pre 
rrrferą „Balladyny" w  reżyserii 
A. Kursa.

KOBIETA MASZYNISTĄ 
KOLEJOWYM

M aria Ncdea jest pierwsza, ko­
biety maszynistą kolejowym w 
Rumunii. W październiku ub. r. 
wstąpiła ona clo szkoły maszyn! 
stów kolej., którą ukończyła Z 
wytóiciro celującym. Obecnie jeź 
drf ona jako pomocnik maszyni­
sty kolejowego na linii Buka­
reszt — Curtfci. Z a dwa miesią 
ce, gdy ukończy 20 lat, sam a za 
cznia prowadzić parowóz.

podniosły korab wysoko nad zie­
m ię.. Tedy się wody wzmogły bar 
dzo nad ziemią i okryły wszystkie 
góry wysokie, które były pod wszy­
stkim niebem; piętnaście łokci 
wzwyż wezbrały wody, gdy góry 
były już okryte. I  wyginęło wszyst­
ko, co żyło na ziemi. Tylko Noe 
pozostał przy życiu i rodzina jego i 
zwierzęta, które były w  korabiu". 
Woda stała na ziemi — opowiada 
podanie biblijne — jeszcze 110 dni; 
potem opadła, a ziemia wyschła ! 
Noe ze wszystkimi ocalonymi zwie­
rzętami opuścił korab, aby znowu 
zaludnić opustoszałą Ziemię.

Czy możliwa była taka ulewa, któ 
ra zalałaby całą kulę ziemską po­
wyżej poziomu najwyższych szczy­
tów górskich?

Odpowiedź na to  pytanie daje ma­
tem atyka 1 meteorologia.

Skąd mogła się wziąć woda desz­
czowa, która spowodowała potop? 
Oczywiście tylko z atmosfery Gdzie 
się ona następnie podziała? Cały ten 
olbrzymi ocean nie mógł przecież 
wsiąknąć w  glebę; porzucić naszej 
planety, ma się rozumieć, również 
nip rnó^ł. Jedynym miejscem, gdzie 
mogła znaleźć sobie ujście ta  woda, 
jest atmosfera Ziemi; woda potopu

mogła tylko wyparować i przejść do 
powietrznej powłoki Ziemi. Woda ta 
powinna znajdować się tam  jeszcze 
dotąd. Wynika stąd, że gdyby cała 
para wodna zawarta obecnie w at­
mosferze, sk rop iła  się w wodę, któ­
ra spadłaby na Ziemię to powtó­
rzyłby się potop: woda sięgałaby po 
nad najwyższe szczyty gór. Spraw­
dźmy to.

W podręczniku meteorologii po­
szukamy, ile wilgoci zawiera atmo­
sfera ziemska. Dowiemy się, że słuo 
powietrz*, opierający się o jeden 
m etr kwadratowy powierzchni zie­
mi, zawiera średnio około 16 kg pa 
ry  wodnej, nigdy zaś ciężar jej nie 
może przewyższyć 25 kg Obliczmy, 
jaką grubość miałaby warstwa wo­
dy, która wytworzyłaby się, gdyby 
cała ta para osiadła na ziemi w  po­
staci deszczu. 25 kg. tj. 25 000 g wo­
dy zajmuje objętość 25 000 cm sześć. 
Taka byłaby objętość warstwy, zaj- 
muiacej powierzchnię 1 m kw.. tj. 
10.009 cm kw. Gdy objętość podzie­
limy przez pole podstawy otrzvma- 
mv grubość warstw y 23 000:10.000 =■ 
2,5 cm.

Woda potopu nie mo«łaby się ood 
nieść ponad poziom 2,5 cm. gdyż j 
więcej wody nie ma w  atmosferze. I 
Przy tym  naw et ten poziom byłby |

osiągnięty jedynie wówczas, gdyby 
padający deszcz zupełnie nie wsią­
kał w ziemię 

Wykonany przez nas rachunek po 
daje, jaki mógłby być poziom wody 
przy potopie, gdyby klęska taka is­
totnie się wydarzyła: 2,5 cm. Od te­
go poziomu do najwyższego na Zie­
mi szczytu góry Mont-Everes>t, wzno 
szącego się na wysokość prawie 
9 km, jest jeszcze bardzo daleko. 
Podanie biblijne podaje poziom wo- 
ay przy potopie przesadzony ni 
mniej ni więcej tylko 360 000 razyi 

Gdyby więc naw et zdarzył się 
„potop“ deszczowy, to nie byłby to 
zgoła potop, lecz słabiutki deszczyk, 
gdyż padając bez przerwy 40 dni i 
40 nocy, dałby zaledwie 25 mm o- 
padu, a więc poniżej milimetra w 
ciągu doby. Drobny deszczyk jesien­
ny, padający dobe daje 2 razy wię­
cej wody.

Jak  wiec widzimy, podanie b 'b ’11} 
ne o potopie tak dalece odbiega od 
wyników prostych obliczeń matema 
tycznych, że trudno dopatrzeć się w 
nim choćby cząstki czegoś prawdo­
podobnego. Za przyczvne iego po­
wstania posłużyła prawdopodobnie 
5akaś miejscowa powódź: reszta jest 
wytworem bogatej fantazji wscho­
dniej.

Gazeta rzymska „Globo" poda 
je, że włoskie wydobycie marmu 
ru  \v r. 1948 znacznie się zmniej 
szyło i wynosi obecnie 10 proc. 
produkcji przedwojennej.

Przemysł marm urowy zatrud­
nia 9.000 robotników, podczas 
gdy przed wojną w przemyśle 
tym pracowało 80.000 ludzi. Głó 
wną przyczynę spadku produk­
cji gazeta powyższa przypisuje 
postanowieniom planu Marshalla, 
które uzależniły eksport marmu 
rów włoskich od zezwolenia 
USA.

*  *  *

Niemieckie koła demokratycz­
ne stwierdzają, że władze szwaj­
carskie nie wpuszczają do kraju 
antyfaszystów, podczas gdy wro 
ta Helwecji są szeroko otw arte 
dla różnych elementów faszy­
stowskich i  kolaboracjonlstów.

Duch Goebbelsa w Hollywood
„L itcratum aja Gazeta“ z a m ą c i­

ła artykuł A. M aram ow a pt. „Wy­
chowanie morderców faszystow­
skich".

MariamAw pisze, że „sztuka" fwia 
ta  kanitalistycznego płodzi gangste 
rów, zbrodniarzy, pozbaw one wszel 
kiej mor?Jności m ęty społeczne, po 
nieważ w  te j właśnie zgniłej atmo­
sferze może się rozmnażać śm ierdo 
nośny bakcyl faszyzmu. Na ten ar­
senał w łaśnie liczy kapitalizm, przy 
eotowując nową wojnę.

Deprawowanie dusz ludzkich przy 
pomocy zgmtej sztuki burżuazyjnej 
m a jeden tylko cel: przygotowywa­

nie kadr żołnierzy faszystowskich. 
Przed kilkunastu laty  Goebbels u- 
żył w  tym  celu literatury  n'em!ec- 
kiej, teatru  1 filmu. Obecnie tym sa 
mym celom służy taśm a hollywoodz 
ka.

Mariamów omawia szczegółowiej 
„twórczość" niejakiego Alfreda Hit 
choock‘a, szczegóhre reklamowanego 
reżysera hollywoodzkiego. Marfomów 
nisze, że akcja wszystkich filmów 
Hitchcocka toczy sit; w  straszliwym, 
chorobliwym świeci?. Reżyser umie 
szcza swych bohaterów w  mrocz­
nych, starych domach, w  których 
błąkają się cienie dawnych zbrodni.

Lokomotywa nowej konstrukcji
Do Moskwy nadszedł nowy model 

lokomotywy: depłowóz o filniku 
spalinowym nowej konstrukcji, zbu 
dowany w  charkowskich zakładach 
m inisterstwa budowy maszyn trans 
portowych. Ciepłowóz O sile 2000 
HP sostał zbudowany pod kierow­
nictwem laureata nagrody Stalinów 
skiej Szczuklna.

Jest to kombinacja dwóch ciepło

wozów. W razie konieczności oba 
ciepłowozy można rozdzielać i każdy 
z nich może pracować samodziel­
nie.

Lokomotywa ta zużywa cztero­
krotnie mniej paliwa, niż parowóz 
serii „L“, szeroko stosowany na ko 
lejach radzieckich. Ciepłowóz ten 
może przejść tysiąc k lometrów bez 
nabierania wody i paliwa.

Pokazu i e ludzi ze zboczonymi in ­
stynktami. z oełna brudu.

Ostatni film Hitchcock‘a pt. „Po­
wróz" który jak głosi reklama ,.fra 
mtie widza", — wskrzesza te. same 
■dee, które no 1933 roku zaszczepiał 
kinem atografii niemieckiej Goeb­
bels.

Bohaterami filmu są dwaj młodzi 
Amerykanie, studenci Brendon i 
PhIHns. Uczęszczali oni na wykła­
dy nrof“Sora Kedella — wyznawcy 
teorii Nietzschego. Profesor mówił 
im o ..nadc^owieku", o „twórczo­
ści silnej woli", o tym. że „wszystko 
iest dozwolone", jeżeli chce sie wy­
kazać s'łę wolf. Brendon i Phillios 
du»za kawałkiem powroza swego 
kolegę.

Widzieliśmy takich „filozofów" w 
okresie wolny — o'«ze M»rt«m*w. 
To oni fotografowali sre u stóo szu- 
bienłe, to oni budowali schrony z 
dał zamordowanych, to oni ohłpwa
11 na mrozie woda Jeńców woien- 
nvch To oni roznalalf n'ece Maidan 
ka, a ootem zwvoi«żeni na kola­
nach skandali o łaskę.

Amerykanie za łam ali 1 prz«1eli 
nie tylko natenty niemfcekie. Prze­
leli oni równiki łdeotodczne o a ten 
ty  faszyzmu niem tedrW o. Wedlu* 

j tych oatentów  TJrzv«jotowują on1 
dziVai mięso arm atnie dla wolny, 
w  którą zamierzają znowu wtrącić

1 świat.

dla Wnfitó! -
dzisiaj dla wszystkich

Na wniosek czechosłowackiego 
min stra  komunikacji A. Petra po­
stanowiono znieść dotychczasowy 
podział poczekalni dworcowych na 
klasę pierwszą, drugą j trzecią. Do 
tychczasowe poczekalnie trzeciej 
klasy będą dla wszystkdh podróż­
nych. W poczekalniach tych wolno 
będzie palić Dotychczasowe drugie 
klasy przeznaczone zostaną dla ko­
biet i dla niepalących. Poczekalnie 
pierwszej klasy, które znajdują się 
tylko na większych dworcach zare 
zerwowane będą dla chorych oraz 
dla matek z dziećmi. Zniesiona zo­
stanie rów neż  różnica pomiędzy 
restauracjam i dworcowymi. W ten 
sposób usunięty zostanie Jeszcze je 
den śmieszny przeżytek a czasów 
biurokracji austriackiej.

H i i m o f f *

Pociągiem  osobow ym  jadą gór­
n icy  do pracy. N a  p rzeciw  nich 
siedzi uryperfum ow ana  i w ypudrc  
ioana dama. W  p e w n e j chw ili 
w y jm u je  kiełbasę i pyta g ó rn i­
ków :

— N ie  m a k to  z W as noża?
Jeden  z  górn ików  podaje je- 

nóż ze  słow am i: — T y lk o  ostro i 
nie, bo je s t bardzo ostry.

D am a ukro iła - sobie kaw ałek  
kiełbasy, po c zym  zw raca nóż i 
podziękow aniem .

— D zięku ję , je s t na praw dę bai 
dzo ostry.

— No, m yślę  —  odpow iada  za­
dow olony górn ik  — przecież dzi 
sraj w ycin a łem  sobie odciski...

Starcowi podoba! się jeden młodziutki mary­
narz. Wciąż postukiwał obcasami o bruk, uderzał rę­
ką >o rękę ł grzał się. Było zimno, od morza dął moc­
ny wiatr

Starzec powiedział mu:
—- Chciałbym zobaczyć się z  Leninem.
Marynarz obejrzał go od stóp do głów l spyta!:
—  A poco ci Lenin?
—  Przyszedłem, aby mu opiowiedzieć o  twoim  

fyeau.
—  Id£> staruszku, do komendanta po przepustłę, 

•— rzekł marynarz i ukazał mu drogę.
Na schodach stała kolejka do komendanta. Sze­

rokie stopnie były śliskie i brudne: widać było. że 
•wiele ludizi przeszło po nich w ciągu dnia. Komen* 
dant pisał przepustki powiali: ręka jego nawykła do 
karabinu, trzymał obsadkę wszystkimi pięcioma 
palcami niepewnie, jakby z <obawą. Starzec otrzy­

mał od niego przepustkę i udał się na poszukiwanie 
Lenina. Na parterze Smolnego robotnikom i mary­
narzom wydawano broń Podchodzili po jednemu 
do wysokiego-, wesołego żrTnierza. brali kai^bin i na­
boje, kwitowali i odchodzili na podwórze Tam usta­
wili się w szeregach i odchodzili. Gdzieś daleko 
grzmiały armaty: Pod Piotrogrodem toczyły się wal­
ki. Starzec spytał wysokiego żołnierza, gdzie jest 
Lenin.

Żołnierz uśmiochnał się j odpowiedział-
—  W pokoju nr 67.
Przed drzwiami pokoju nr 67 stali na warcie 

dwaj czerwonogwardziści: stary wąsaty robotnik 
w czarnym palcie i młody chłopak w kożuszku. 
Starzec powiedział im:

—  Chciałbym się zobaczyć z Leninem.
Robotnik z wąsami spojrzał na starca 1 rzekł:
—  Id ź  orosfto korytarzem. Lenin będzie wystę­

pował w dużej sali.
Wtedy dopiero starzec zauważył, że wszyscy 

izli przez korytarz w jedną stronę. Poszedł tam 
z nimi i zobaczył na końcu korytarza białe, na 
mścież otwarte drzwi. W  drzwiach tłoczyli się lu­
dzie. Starzec zaczął się przepychać. T gdy tylko prze­
cisnął się do sali rozległ się straszliwy hałas. Starzec 
nic od razu zrozumiał o co chodzi. Przyjrzał się: 
w koło krzyczą, klaszczą, machają czapkami. I Ju­
dzie w tej wytwornej sali przeważnie prości: w szy­
nelach, kożuszkach, marynarskich kitlach.

I wszyscy wołaią:
— Lenin! Leni-rl-nl LeninI 

Starzec podniósł się na palcach i ujrzał w dru­
gim końcu sali Lenina.

Włodzimierz Tljicz stnł na wielkim podium. 
Czekał, kiedy ucichną krzyki. Potem podniósł rękę
i żądał ciszy.

Ale sala wrzała bez przerwy: 
— Lenin! N:ech żyje Lenin! 
Włodzimierz Ilficz nachmurzył się. Potem nic

"wytrzymał —- uśmiechnął się. Okrzyki stały się 
jeszcze głośniejsze. Lenin rozłożył ręce. Poczeka! 
trochę. I znowu podniósł prawą rękę. Potem posła* 
nowił widocznie nie zwracać uwagi na hałas, pochy­
lił się naprzód i zaczął przemawiać. I wtedy od razu 
na sali zapanowała cisza.

_ Towarzysze! — powiedział Lenin. —- Rewo­
lucja robotnicza i chłopska, o  klóiej konieczności 
mówili wciąż bolszewicy, stała się faktem.

 ̂Lenin mówił o nowym życiu, o władzy ra d zic­
kiej. o tym że trzeba zakończyć wojnę, że ziemia bę- 
dzie odebrana obszarnikom i oddana chłopom.

Starzec słuchał. Rozumiał każde słowo Włodzi­
mierza Tijicza.

Ludzi w sali gromadziło się coraz więcej. Ryło 
duszno od oddechu tysięcy. Po twarzach spływał 
pot, ale nikt tego nie widział,

Lenin skończył przemówienie. Starzec przypom­
niał sobie o rodzinnej w-i: trzeba tam o p o w ied z ieć  
o słowach F.enina. I poszedł przez korytarz szukając 
szerokich schodów prowadzących na ulicę.

Ktoś zauważył go. Był to młody marynarz, który 
przedtem stał przed Smolnym.

— No i cóż dziadku, rozmawiałeś z Leninem 
o swoim życiu? — zapytał go roześm‘any.

— Nie —  odparł starzec. —  To Lenin rozma­
wiał ze mną o moim życiu. C. d. n.
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